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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

ą iministracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu WilhelraowBkim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 imarek, w Turcyi 23

fr., w Ameryce 18 mar. 7o fen. 
Przedpłata i’ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
fk Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone ¡¡będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamb
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Na miesiąc sierpieil-Wrzesieil otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki •> fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 24 lipca.

Przebieg posiedzenia francuzkiego Zgromadzenia 
narodowego z dnia 22-go b. m., o którego rezultacie 

- pisaliśmy wczoraj, uzupełniamy dzisiaj dalszemi szcze­
gółami. Otóż komisy a wyznaczona do rozstrząsania 
wniosku o odroczenie pana Malartre żądała, aże­
by ferye parlamentarne rozpoczęły się z dniem 4-go 
sierpnia a skończyły w dniu 4 tym listopada. Depu­
towany Raoul Duval, bonapartysta, wniósł natomiast, 
ażeby Zgromadzenie odroczyło się ^v dniu 15 tym sier­
pnia i żeby ogólne wybory do Zgromadzenia narodo­
wego odbyły się 17 października. Przeciwko wniosko­
wi temu, popartemu przez lewicę, wystąpił minister 
Buffet, marszałek Izby zaś, książę Audiffret-Pasquier 
nadmienił, że kwestya rozwiązania Zgromadzenia naro­
dowego winna być uregulowaną na mocy osobnego pra­
wa, i nie pozwolił na głosowanie nad odnośną częścią 
wniosku p. Raoul Duval. To tóż w głosowaniu upadł 
360 głosami przeciwko 327 wniosek bonapartystowskiego 
deputowanego a przyjęty został wniosek p. Malartre, 
zmodyfikowany wedle propozycyi komisyi. Za wnio­
skiem tym oświadczyło się 470 głosów, przeciwko nie­
mu 155. Z większości tój, jaką pozyskał p. Malartre, 
domyślać się trzeba, że umiarkowana lewica przyłączyła 
się w końcu do większości. Zrobiła to prawdopodo­
bnie dla tego, ażeby nie uchodzić w obliczu kraju za 
ponownie zwyciężoną; że to jednakowoż zrobiła z wielką 
niechęcią, dowodzi tego polemika, z jaką obecnie wy­
stąpiły dzienniki republikańskie przeciwko wnioskowi 
pana Malartre. Słuszną jeden z dzienników niemie­
ckich czyni uwagę z tego powodu, że lewica nie chciała 
snąć być przegłosowaną i uchodzić za taką przed kra­
jem, a miała do tego tóm większy powód, że bouapar- 
tyśoi, znani ze swej ruchliwości i ze swych intryg, nie 
omieszkają zapewne wyzyskiwać swego zwycięztwa, 
odniesionego na sesyi w d. 15 lipca. Że prasa republikań­
ska przedstawia, i jak się zdaje słusznie, ministra Bnffetta 
jako zwolennika bonapartyzmu, jako tego, który w re- 
stauracyi cesarstwa jedyny dla Francyi widzi ratunek, 
pisaliśmy już dawniój, tutaj nadmieniamy, że stronni­
ctwo bonapartystowskie z taką teraz występuje butą, 
iż kilku prefektów doniosło już ministrowi Buffetowi, 
że stanowisko ich jest zachwianóm w skutek posiedze­
nia z dnia 15 lipca, tj. w skutek zwycięztwa na niém 
odniesionego przez bonapartystów. Być może jednakowoż, 
że na tej arogancyi i przedwczesnój radości źle wyjdzie 
stronnictwo bonapartystów, bo, jak donoszą z Paryża, 
orleanie to wscy deputowani grupy Bocher’a czynią po­
dobno wszelkie przygotowania, ażeby zbliżyć się do le­
wicy Zgromadzenia narodowego. Agitacye w tym kie­
runku już się rozpoczęły a tak grupa Wallona, La- 
vergne i liberalna część prawego centrum utworzyłyby 
nową większość. Mais c’est un peu trop tard — pisze
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(Dokończenie.)

K u r y e r z roku 1733 zaczyna się od N. 159 
(CLIX) od stron. 287, właściwie być powinno od str. 
683 i kończy na N. CCX a na stronicy 547, właściwie 
943. W tym roku jak w poprzednim ten sam system 
wydawnictwa, ta sama redakeya. Dalsze wydawnictwo 
historyi Polskiej zupełnie tu opuszczono, natomiast li­
czne bywały dodatki i supplementa o rzeczach krajo­
wych a od Numeru 175 przydawano mniój więcój co 
dwa tygodnie półarkuszowy Kuryer Cudzoziem­
ski. Mowy na sejmikach, wiadomości o tychże, o 
których gdzieindziój i słowa nie znajdujemy, tu są 
szczegółowe. W ostatnich numerach zamieszczono in 
extenso Pacta conventa z Augustem III a pierwszych 
mnóstwo wiadomości historycznych od spraw kur- 
landzkich. — Z końcem roku z przyczyn niewiado­
mych zaprzestał Naumański wydawać K u r y e r a 
Polskiego — i dopióro po pięciu miesiącach 
przerwy w miejsce K u r y e r a ukazała się w dniu 6 
czerwca 1735 mizerna Gazeta Polska różna co do 
formy i wiele niższa co do treści i redakcji od K u- 
r y e r a. Ustały tóż w niój wszelkie wiadomości pry­
watne, a sprawy publiczne redagowano bardzo pobie­
żnie; numerów do końca roku wyszło tylko 26. Naaet 
w druku i papierze ogromna różnica. Kuryer miał 
Japier klejowy dość biały i druk we dwa łamy dro- 
iny ; Gazeta wydawana była na bibule, drukiem 
bujniejszym ciągłym, o dwóch a czasem o jednój kart­
ce. Rok 1735 Gazety zaczyna się od dnia 5 sty­
cznia od numeru 27, a kończy 28 grudnia na numerze 
76. Wiele lepsiy ten rok tóż nie jest, ale zawsze z nie­
jedną ciekawą wiadomością spotkać się tu można, za­
błądzą tu nawet i niejakie wiadomości prywatne, a od 
numeru 44 mniój więcój co drugi numer dołączana 
jest Gazeta cudzoziemska. W r. 1736 Ga­
zeta ma dalszy Hąg runirrów Od 77 do tetnego, do

jeden z dzienników francuzkich, praktycznego zastóso- 
wania nie będzie miało to połączenie — bo nńdchodzą 
ferye.

Czy posiedzenie niższćj Izby angielskiój w dniu 
22 lipca a raczój oświadczenia na niem podsekretarza 
stanu dla Indyi, lorda Hamilton, uchronią Anglią: od 
wojny z Birmą, jak niektóre utrzymują pisma, trudno 
osądzić, dość, że na sesyi z dnia 22 odpowiedział lord 
Hamilton na interpelacją deputowanego Richarda, iż 
rokowania rządu angielskiego z królem Birmy jeszcze 
się toczą i że się spodziewa pomyślnego po nich dla 
Anglii rezultatu. Przedłożenie obecne odnośnych ko­
respondencji uznał lord Hamilton za niewłaściwe.

O powstaniu w Hercogowinie pod właściwą ru­
bryką szeroko się rozpisujemy. Tutaj podnosimy, że 
dzienniki wiedeńskie nie przestają dowodzić, iż powsta­
nie bercogowińskie jest nic nie znaczącą awanturą. 
Nie zmniejsza tóż prasa wiedeńska znaczenia tój sprawy 
hercogowińskiój dla tego, że obawia się wszelkiego ru­
chu słowiańskiego, chociażby on był tak skromnym, 
jak ruch chłopów hercogowińskich? N. Fr. Presse 
np. jednakże zaprzecza, jakoby było jakieś ważniejsze 
zajście w Hercogowinie; stwierdza, iż na zgromadzeniu 
ludu w Zawalla wzięło udział 2000 chrześcian, którzy 
stanęli po stronie powstańców. Obcy agitatorowie nie 

1 byli obecni. Wojska tureckie nadchodzą z Rumelii.
Natomiast odbiera czeska Politik telegram z Ca- 

rogrodu z doniesieniem, że odbyła się tamże narada 
j ministeryalna, na którój minister spraw zagranicznych 
' zaproponował, by wysłać noty do rządów Serbii i Czar- 
I nogóry z zagrożeniem, że w razie, gdyby te państwa 

nie przestrzegały pilniój względów neutralności i nie 
przestały zasilać powstańców palnemi materyałami. W. 
Porta będzie się widziała zniewoloną do obsadzenia swóm 
wojskiem jednego i drugiego księztwa. Zarazem umotywo­
wał minister spraw zagranicznych potrzebę domagania 
się od austro-węgierskiego rządu, aby szczelniój obsa­
dził granicę dalmatyńską.

Staatsanzeiger donosi, że minister rolnictwa 
odmówił państwowój subwencyi pewnemu towarzystwu 
agronomicznemu, które wystąpiło z Towarzystwa agro­
nomicznego prowincjonalnego na zasadzie, że żadne 
towarzystwo agronomiczne nie może się spodziewać za­
pomogi z funduszów państwowych, jeżeli nie należy do 
Towarzystwa prowincjonalnego., Odpowiedź ministra 
— dodaje Nordd. Allg. Ztg. — odpowiada zupeł­
nie zasadom wypowiedzianym przez p. ministra dr. 
Friedenthala przy okoliczności obrad w sejmie w dniu 
12 czerwca na interpelacyą posła Wierzbińskiego 
dotyczącą uznania Centralnego Towarzystwa agron. pol­
skiego. — Nie przeczymy, iż odpowiedź powyższa odpo­
wiada zasadom, jakie wypowiedział minister Friedeuthal 
w dniu 12 czerwca w sejmie, ale czyż zasady te są 
słuszne, przekonywające mianowicie w obec centralnego 
towarzystwa agronomicznego polskiego, które rychlej 
powstało od niemieckiego, które wreszcie potrzebą stało 
się Księstwa, na dwie rozdzielonego narodowości? Czyż 
agronomiczne towarzystwo polskie nie zawezwało zre­
sztą niemieckiego do przyłączenia się? Któż to stanął 
na przeszkodzie temu połączeniu wówczas, kiedy to 
połączenie było możebnem? Prowincyonalnóm jest 
Towarzystwo agronomiczne niemieckie, bo je rząd chce 
mieć takióm — Towarzystwo zaś agronomiczne pol­
skie nie jest prowincyonalnóm, nie ma pobierać sub­
wencyi rządowych, chociaż wszystkie w Księstwie obej­
muje powiaty, bo — jest polskióm.

28 czerwca odtąd nowe numerowanie. Między osobli­
wościami tego roku zauważyliśmy dwa różne wydania 
jednego i tego samego numeru 97. Od szóstego nu­
meru nowego porządku Kuryer z trąbką na koniu, 
tenże przy suplementach, dodatkach i gazecie cudzo- 
ziemskiój.

Od roku 1737 wraca dawny tytuł Kuryer Pol­
ski, który tóż trwa nieprzerwanie aż do końca roku 
1760, wychodzi raz na tydzień w półarkuszu a czasem 
i w arkuszu.

Z początku wiadomości z krajów obcych dość czę­
sto drukowano i dodawano na osobnych kartkach, pó- 
źniój włączono je pomiędzy wiadomości krajowe. Co . 
rok wychodziło numerów mniój więcój 52 i to nume­
rowanie szło ciągle aż do sierpnia roku 1753 a do nu­
meru 812. Od sierpnia roku 1753 nowe zaczynają się 
numera i ta idą aż do końca roku 1756, od roku na­
stępnego aż do roku 1760 każdy rok pierwszym za­
czyna się numerem, ale w tern tóż tylko i zmiana, bo 
co do treści i redakcyi to nie wiele się ona polepsza, 
owszem zestawiając pierwsze lata, w których redago­
wał Naumański od 1730 do 1734 z ostatniemi, nie 
tylko nie widzimy postępu ale i upadek sił reda­
ktorskich, lata zwłaszcza 1734—1736 włącznie w któ­
rych w miejsce Kuryer a wychodziła Gazeta Pol­
ska, są bardzo słabo redagowane. Kto był w tym 
czasie redaktozem, i kto późaiój po przywróceniu da­
wnego tytułu, nie wiemy, jest tylko rzeczą pewną, że 
ponieważ pismo to od początku do końca drukowało 
się nakładem drukarni XX. Pijarów warszawskich, oni 
niewątpliwie byli i redaktorami. Jakie były przyczy­
ny, dla których przy końcu roku odebrano Pijarom 
przywilej drukowania Gazety Polskiej, zostawu- 
jąc im tylko prawo drukowania takowój w języku francu- 
zkim, nie wiemy ; fakt był jednakże, że od r. 1761 już nie
Pijarzy ale Jezuici zaczęli wydawać polską gazetę pod 
zmienionym tyt.: Kuryer warszawski. Bądź 
co bądź, jakkolwiek zapatrywać się będziemy na opi­
saną tu gazetę, raz jeszcze powtarzam, że ona tak bo­
gaty zawiera materyał do historyi Polski i do historyi 
rodzin polskich, że wszelkie jej niedostatki pokrywa 
rzecz sama mozolnie przez lat 31 prowadzona. Nie 
można tóż gazety tój mierzyć dzisiejszym łokciem i 
stawiać jój do porównania zinnemi pismami polskiemi, 
ale można wynaleźć w niój takie źródła i szczegóły,

w Jutro w niedzielę odbędzie się w Chełmży 
walne zebranie wyborców z powiatów toruńskiego i 
chełmińskiego, na któróm uproszony przez komitet wy­
borczy poseł chojnicki, p. dr. D o n i m i r s k i zdawać 
będzie sprawę z czynności Koła polskiego na parla­
mencie niemieckim.
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Uroczystość Hottecka.
Nie zadziwimy się bynajmniej, jeżeli czy­

telnik naszego pisma z pewnem zdu­
mieniem przeczyta napis położony nad ni­
niejszym artykułem Dziennika. Zkąd wcale 
nie pierwszorzędnemu historykowi niemieckiemu, 
zkąd publicyście i mężowi stanu niemieckiemu 
wcale także nie pierwszych szeregów przycho­
dzi swoją, osobą dostarczać materyału do rozu­
mowanych artykułów polskiego pisma? Jeżeli 
się tak dzieje jednakże, nie jest to, zaręczamy, 
kłopot zwykły w letniej porze o treść, którąby 
się w jakikolwiek przyzwoity sposób zapełniało 
dziennikarskie kolumny. Miasto rodzinne za­
cnego historyka niemieckiego Fryburg w Ba- 
deńskiem, święciło stuletnią rocznicę jego uro­
dzin dnia 18 lipca a pomijając liczny udział 
całej ludności badeńskiego miasta, pomijając 
udział najwyższych władz badeńskiego kraju, 
złożyła się równocześnie cała prasa niemiecka, 
by w sympatyczny sposób ocenić pamięć i dzia­
łalność zmarłego przed trzydziestu kilku laty 
zacnego męża Niemiec. Czcić w nim wielkiego 
historyka ze stanowiska, na którem się dzisiaj 
nauka historyczna znajduje, nie można, jak już 
powiedziano wyżej; czcić w nim wyznawcę po­
litycznych wyobrażeń, jakie wyznawał, nie ma 
również dzisiaj gorącego powodu, ponieważ to, 
w imię czego Rotteck jako publicysta i jako 
mąż trybuny walczył, straciło ztąd może dla 
obecnej generacyi urok, że się stało politycznie 
i społecznie własnością ogółu. Dziwna rzecz, 
naród własny ma może nie wiele powodów, 
ażeby wydobywać dzisiaj na wierzch z pewnego 
przedawnienia imię swego historyka i publicy­
sty; wydobywa jego imię przecież i święci je 
osobną uroczystością. Czci w nim naturalnie 
nie co innego, jak człowieka idei. Zależy te­
raz na odpowiedzi, jakiej idei? Atu, powiedzie­
libyśmy, rozpoczyna się ze względu zwłaszcza 
na obecną chwilę obowiązek pewnej czci i pa­
mięci dla imienia Rottecka ze strony nie jego 
lecz naszego narodu. Rotteck reprezentuje
tak w swej rozpowszechnionej kiedyś nader 
popularnej historyi powszechnej, jak w swej 
działalności publicystycznej i politycznej żywioł 
internacyonalnej sprawiedliwości w sumieniu

narodowem niemieckiem, żywioł przepomniany 
dzisiaj i zamarły a ustępujący miejsca tak w 
polityce jak nauce wszechwładnemu wzglę­
dowi racyi stanu. Rotteck należy do owej od­
ległej, nie tyle czasem ile radykalną różnicą 
epoki, którą kołysały piękne, dziś na marzenia 
wyszłe idee o braterstwie ludów, o wolności 
politycznej i społecznej na wewnątrz, niezale­
żności'1 od obcych na zewnątrz. Idee te zaś 
miały co najważniejsza, w Niemczech mianowi­
cie między r. 1815 a 1848 prawo'obywatelstwa 
i królowały niepodzielnie w opinii publicznej. 
Naprzeciw nim stała nie jakaś opinia, nie ja­
kaś sofistyka, narzucająca się na rzecznika ra­
cyi stanu, lecz po prostu tylko cenzor z noży­
cami swego urzędu i żandarm lub stróż wię­
zienny z kluczem więziennym, jako symbolem 
swego stanowiska przeciw niepoprawnym de­
magogom. — W epoce tej podnioślejszej pod 
względem ducha i pojęć od obecnej, choć nie 
jeżącej się stutysiącami karabinów, ani lśniącej 
tysiącami dział Kruppa, żyło mianowicie uczu­
cie dla Polski, jeżeli zaś żyło, mamy powód 
zawdzięczać to w znacznej części wpływowi za­
cnego Rottecka. Nie ma już — powiedziano, 
dzieła, któreby było popularniejszem, któreby 
w liczniejszych egzemplarzach i wydaniach było 
istnie jak ożywiająca manna spadało na naród 
niemiecki. Idea sprawiedliwości ciągnąca się 
jak nić czerwona wzdłuż całego dzieła, nie po­
zwoliła nie wyrzec i to po raz pierwszy a nadto 
wśród panowania cenzury energicznego potępie­
nia podziału Polski. Dzięki niewątpliwie w zna­
cznej bardzo części wpływowi Rotteckowego 
dzieła zamieszkało w uczciwej części opinii pu­
blicznej narodu niemieckiego, tak że dla prze­
ciwnego nie pozostało miejsca lub że nie miało 
odwagi odzywać się, przekonanie o grzeszności 
zniszczenia bytu niepodległego Polski, o moral­
nym obowiązku jej restauracyi wraz z sympa- 
tyą dla jej zmartwychwstańczych usiłowań.

Siejba taka, rzucona w naród niemiecki 
zakiełkowała, wzrosła później nawet owein ziar­
nem współczucia, które się objawiło serdecznem 
przyjęciem bohaterskich niedobitków w r. 1831, 
które odbiło w roku 1848 bramy więzienne 
Móabitu, które odbiło się w uchwale przedpar- 
lamentu frankfurtskiego, potępiającej podział 
Polski jako zbrodnią polityczną, które wreszcie 
utonęło, dzięki wyczerpnięciu naszemu materyal- 
nemu, w powodzi obecnych powodzeń prusko- 
niemieckich. Jeżeli jednakże przez lat 30 żyła 
myśl polska w Niemczech, jeżeli myśl sprawie­
dliwości dla Polski odzywała się jeszcze w Niem­
czech, jeżeli i dzisiaj jeszcze ostateczne względy 
pewnego wstydu nie pozwalają nar» rzucić sta-

z jakiemi gdzieindziój nikt się nie spotka i te właśnie 
pokrywają w całości ubóstwo tylekroć rzeczonój gazety. 
Jednocześnie z Kuryerem wydawał w Warszawie 
Jan Naumański kosztem i w drukarni ks. ks. Pijarów . 
gazetę zagranicznych wiadomości podtytułem: Przy- 
wilejowane wiadomości z obcych kra­
jów a od numeru VIII. Uprzywilejowane wiadomo­
ści z cudzych krajów. Gazeta ta wychodziła bez przerwy ' 
do roku 1733, numera jój szły od 1 do 161; w trzech 
latach następnych jest przersva, wznowione zostały od 
stycznia roku 1737 i już szły aż do końca roku 1760. 
Wychodziły raz w tydzień w środę i aż do lipca roku 
1753 mają jeden ciągły numer od 1 do 977. W roku 
tylko 1740 jest omyłka, że następny numer po CLXXIII. 
nie jest CLXXIV. lecz CLXXIX. Cd lipca roku 
1753 aż do końca grudnia roku 1756 jest numerów 
186 a od 1757 do 1760 każdy rok miał osobne nume­
rowanie. W tój gazecie, o którój tu mówimy, już sam 
tytuł wskazuje, że były wiadomości tylko z obcych 
krajów. Jak szybko one nadchodziły do gazety, niech 
nam będzie normą, że naczelne wiadomości z Rzymu, 
któremi prawie zawsze rozpoczynano i rok i numer 
każdy, w pierwszym numerze każdego roku miał naj­
wcześniejszą datę 6 grudnia a najpóźniejszą 25 listo­
pada. Czytelnicy więc odbierając gazetę, dowiadywali 
się co się dzieje w obcych krajach po upłynionym mie­
siącu dopióro. Z tych samych przyczyn, dla których 
ustało wydawnictwo K u r y e r a, ustało i wydawnictwo 
Uprzywilejowanych wiadomości z koń- 
oem roku 1760.

Kiedy Pijarzy z rokiem 1760 zaprzestali wydawać 
Kuryera polskiego i Uprzywilejowane 
wiadomości, czy tóż kiedy im odebrano ten przy- 

! wilój, z początkiem zaraz roku 1761 OO. Jezuici za­
częli wydawać co środę i sobotę gazetę pod tytułem: 
Kuryer warszawski. Kuryera tego numer 
l-szy wyszedł dnia 7 stycznia, 2-gi 10 stycznia i od- 

, tąd nieprzerwanie dwa razy na tydzień wychodziła 
rzeczona gazeta drukowana we dwie szpalty na bibule 
na półarkuszu in 4-to. Do każdego takiego numeru
dołączano półarkuszowy suplement. — Za winietę 
z początku mieli kuryera wyjeżdżającego z miasta

Po zgonie potóm Augusta III od paździer­
nika roku 1763 w czasie interregnum zamieniono tę 
winietę na czteropołc wy herb Polski w plaudamencie,

»iwiissaaasaaMssaK«»»

a numer 95 z roku 1764, wydany w dzień koronacyi 
Stanisława Augusta, ozdobiono herbem państwa z her­
bem ciołek w środku, potóm wróciła dawna winieta 
herb Polski czteropolowy. Idąc torem Kuryera 
Polskiego, Kuryer Warszawski umieszczał 
wiadomości z kraju, sprawy publiczne i prywatne, 
opisy uroczystości, festyny dworskie i szlacheckie, no- 
minacye i urzędy. Z wiadomości zaś zagranicznych, 
w pierwszych latach głównie wiadomości z wojny sie- 
dmioletniój, nadto wiadomości z różnych krajów; z tych 
najlepsze wiadomości bywały z Rzymu. Te wiadomości 
bywały czasem w dodatku a czasem i w głównym nu­
merze. Uniwersały, akta urzędowe, dokumenta i ogło­
szenia rządu znachodzą się dość często. W nrze 95 
z roku 1764, dzień koronacyi królewskiój opisany jest 
wybornie. Co rok wychodziło numerów 104, tyleż 
suplementów, a czasem jeszcze adytament do gazet 
jednokartkowy zwykle. Z końcem roku 1765 ustało 
wydawnictwo Kuryera, w miejsce którego 00. Je­
zuici wydawali Wiadomości Warszawskie, 
właściwie więc tytuł tylko zmieniono, bo zupełnie w tym 
samym charakterze, w jakim wydawano Kuryera, 
w takim tóż i Wiadomości redagowano, które tak 
samo wychodziły w środę i sobotę na półarkuszykach 
z dodatkami i co rok numerów 104 aż do roku 1773. 
W tym roku na mocy kasacyjnego wyroku 00. Je­
zuitów ostatnie numera redagował ks. Bohomolec a wła­
ściwie ks. Stefan Łuskina, któremu tóż ks. Bohomolec 
oddał i drukarnią Jezuicką. Korzystając z tego ks. 
Łuskin, wyrobił sobie u króla przywilój pod dniem 
9 lutego 1773 na założenie nowój gazety, którą tóż
i założył rzeczywiście i z rokiem następnym stale za­
czął ją wydawać, sam będąc naczelnym redaktorem.
I to jest początek Gazety Warszawski ój, która
w roku zeszłym stuletnią swoją obchodziła rocznicę.

i Tych kilka wiadomości podanych przezemnie o ga­
zetach przed stu laty wydawanych, oprócz literackiój
zapiski ten jeszcze mają cel, aby tych, którzy opisa­
nych gazet mają bądź roczniki całe, bądź pojedyńcze 
numera, zachęcić do zgromadzenia onych i zachowania 
od zniszczenia; ten mają cel, aby niedokładność opisu 
mego przez kompetentnych uzupełnioną być mogła.

Ks. P.
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nowczo w oczy wyroku zagłady, jest to jeszcze 
odległem , echem owej epoki i owych zacnych 
ludzi, którzy mieli śmiałość występowania w i-

sce,

mi? bezwzgl§dnej sprawiedliwości, a zmysł i • na administracyą płacą, uciekają się do półśrodków, 
świadomość jej budzić w sercach i sumieniach < bardzo krzywdzących członków naszych Spółek, 
własnego narodu. Jeżeli kto, to z pewnością, \ Administracye spółek żądają od członka biorącego 
Rotteck szerokie w tym poczcie zajmuje miej- > pożyczkę 10 fenygów za szemat wekslowy, 10 fenygów 

J j za drukowany formularz wniosku o pożyczkę, każą
-itt t , , ............................... ..... .,. ’ płacić dla zarządu od niżćj i do 300 marek pożyczki
.VVeszł° w modę teraźniejszości niemieckiej f 50 fenygóW) a od każdych 300 marek wyższój pożyczki 

25 fenygów tantyemy. Członek tym sposobem, gdy 
bierze 300 marek pożyczki, płaci 70 fenygów na ad­
ministracyą — a że weksle co kwartał są płatne, czy

spoglądać na reprezentantów owej epoki, na ■ 
wyznawców owej idei, jakby spoglądali doj­
rzali i mądrzy synowie na zdziecinniałych oj­
ców, Teraźniejszość niemiecka miota ludziom 
tym i epoce tej w oczy zarzutem ideologi- 
zmu i marzycielstwa politycznego. Niewdzię­
czni, powiedzielibyśmy, ale obok tego i niemą­
drzy synowie! Ojcowie ci przekazali im testa­
mentem dwie wielkie myśli: myśl wolności po­
litycznej na wewnątrz, myśl jedności niemieckiej 
na zewnątrz. Chcieli jednakże wyraźnie, opiera­
jąc się na wolności ^wewnętrznej, spełnić dzieło 
jedności zewnętrznej na podstawie moralnej bez 
krzywdy dla narodów innych, z asekuracyą wol­
ności i niezależności innych, jako najlepszą rę­
kojmią bezpieczeństwa własnego. Zarzucają im 
ideologizm i marzycielstwo polityczne; księga 
genezy i jedności niemieckiej nie zamknięta je­
dnakże jeszcze a przyszłość dopiero okaże, kto 
był praktyczniejszym mężem stanu Niemiec, czy 
owi ideologowie, co w braterstwie z Zachodem, 
co z hasłem wolności i sprawiedliwości dla wszy­
stkich chcieli zrobić z Niemiec ogniwo bratniej 
falangi ludów dążących śmiało w imię idei po­
stępowych w przyszłość — czy też czciciele po­
wodzeń, którzy, świecąc sobie samym jak ponu­
ra lampa w rzymskim grobu, obudzili zewnątrz 
podejrzliwą czujność przeciw dziełu jedności 
niemieckiej, stworzyli jej nieprzyjaciół od Za­
chodu i Północy, nie zyskali przyjaciół od Wscho­
du, zamienili cały obszar Niemiec na obóz, całą 
sytuacyą europejską na ciągłą wilią z każdem 
jutrem mogącej wybuchnąć burzy. Raz więc 
jeszcze: przyszłość okaże, kto opierał dzieło 
jedności niemieckiej na pewniejszych i bezpie­
czniejszych podstawach, czy ideologiczni Rotte- 
ckowie z przed roku 1848, czy wielce polity­
czni czciciele sukcesu naszej epoki. Niemcom 
czczącym w obecnej chwili pamięć Rottecka, 
pozwolilibyśmy sobie przypomnieć cały szereg 
zacnych idei, które się z tern nie tyle wielkiem 
ile uczciwem imieniem łączą. Jeżeli zaś co 
trzyma między niemi naczelne miejsce, to z pe­
wnością owo uznanie potrzeby internacyonalnej 
sprawiedliwości. Pamięć czczonego dzisiaj przez 
nich Rottecka dopomina się w pierwszym rzę­
dzie sprawiedliwości dla Polski, względności dla 
żywiołu i narodowości polskiej, gdziekolwiek 
się pod dosięgalnością niemiecką znajduje. Otóż 
prawdziwy sens moralny Rotteckowej uroczy­
stości, jeżeli ją Niemcy należycie pojmują i ro­
zumieją.

Firma. — Koszta administracyjne
częściowo zastąpione składką stałą.

(Uwagi Patrona do projektu ustaw wzorowych, które 
spółkom pożyczkowym zostały przesłane.)

II.
¡(Dokończenie.)

2) Z natury towarzystw wynika, że cel środkiem 
powinien być osiągnięty. Zobaczmy jednak, czy pra­
ktyka dotychczasowa naszych spółek czego innego nas 
nie pouczy.“ Mamy przeszłoroczną statystykę naszych 
Spółek. W obecnćm zestawieniu trzymać się będzie­
my zawsze liczb przypadających przecięciowo na każdą 
spółkę. Dotychczas nie pomyślano w spółkach o środ­
kach administracyjnych — myślano tylko o celu zgro­
madzenia kapitału, — i zebrano takiego kapitału w 74 
spółkach:

a) na fundusz żelazny . . . 74,295 marek.
b) na udział.............................. 623,484 marek.

Razem 697,779 marek.
Na każdą spółkę wypada 9,429 marek, które po 

8 °/0 dają rocznćj prowizyi 756 marek. Prowizya ta 
na 3 części jako zysk podzielona po opłaceniu fundu­
szu żelaznego i dywidendy daje w trzeciój części na 
środki towarzystwa 252 marki. Tą nie z góry stale 
przewidzianą, ale różnie w różnych czasach od różnój 
liczby członków i w różnój wysokości na cel spółki 
wpływającego kapitału się normującą częścią są stwo­
rzone środki na opędzenie wszelkiego rodzaju kosztów 
administracyjnych przy końcu roku obrotowego. Każ­
dy przyzna, że niepodobna za 252 marki (84 talary) 
spółki administrować. Kapitał powyższy 697,779 ma­
rek, zabiegami zarządu we wszystkich Spółkach razem 
powiększony został o 2,843,730 marek depozytów i za- 
ciągnionych pożyczek; więc tćż kapitał każdej spółki 
przecięciowo o 38,428 marek się powiększył. Przy­
puśćmy, że spółka dostała ten kapitał po 5 %, a wy­
pożyczyła go po 8 °/0, zawsze zyskała 3 °/0, czyli ro­
cznej prowizyi blisko 1170 marek. Trzecia część zy­
sku przypadająca na administracyą daje 390 marek, 
które środki administracyjne do 624 marek czyli 214 
tal. powiększyły.

Nikt nie zaprzeczy, że tój wysokości środek nie 
opędzi kosztów administracyjnych, ani może służyć za 
dostateczne wynagrodzenie zarządu, który swoim człon­
kom 157,911 marek pożyczek udzielił, gdy wszystkie 
spółki razem dały pożyczek wekslowych 11,685,405 
marek.

Czy własny kapitał, czy obcy w dodatku weźmie- , , ,, . . , .
my, w spółce jako wytknięty cel pracujący, zawsze się ‘ do oddania się pracom społkowym, om się wyłącznie 
przekonujemy, że z niego przypadający środek na ad- i P°®wjSc?! spółkom, gdy się przekonają, że ich byt ma- 
ministracyą jest drobnym, i nie podobna wszelakiego ; terya^ny Je8f zagwarantowany stałą pensyą. 
rodzaju kosztów pokryć, ani administracyi odpowiednie i Stała nens™ *ada «tałnor. fnniln»n
honorować. Stała składka na administracyą jest ko- ? 
nieczną.

3) Administracye spółek z rocznych rachunków

przekonują się, że trudno w obrachunku zysków i strat 
pokryć straty — czyli koszta administracyjne. W tym 
celu zamiast chwycić się racyonalnego środka, będące­
go we wszystkich stowarzyszeniach, że się składki stałe

przy prolongacyi czy przy upłacie wekslu 4 razy 70 
fenygów czyli 2,80 m. zapłaci. Są spółki, które biorą 
od 300 marek pożyczki 1 markę tantyemy na admi­
nistracyą ; od każdych następnych 300 marek pożyczki 
ł/a marki.

Gdy członek 3000 marek pożyczki żąda, płaci sa- 
mój tantyemy dla zarządu 5,50 marek kwartalnie, ro­
cznie 22 marki. Zdarza się, że członkowie biorący po­
życzki nie tylko opłacą administracyą, ale znaczny 
dorzucają kapitał zysku do podziału na dywidendę. — 
Tego rodzaju postępowanie nazywamy niesprawiedliwóm 
w obec towarzystwa, w którćm jedne są obowiązki, 
jedne prawa dla wszystkich członków. Całe ciężary 
spółki ponoszą członkowie szukający kredytu, gdy człon­
kowie nie potrzebujący pożyczki hojnie z zysków spółki 
korzystają.

Praktyka tych spółek zaciera równość obowiązków 
i praw, stwarza różnicę członków, która w towarzy­
stwie zamkniętćm jest niemożebną. Tworzą się czytel­
nie, kółka zabawy, bratnićj pomocy, towarzystwo przy­
jaciół nauk; we wszystkich tych towarzystwach nie 
pytają się, czy czytamy pi>ma kursujące pomiędzy 
członkami, czy chodzimy na zabawy przez kółka urzą­
dzane, czy potrzebujemy pomocy, ofiarowanćj nam przez 
pomoc bratnią, czy chcemy uczęszczać na prelekcye 
w towarzystwie przyjaciół nauk i korzystać z biblioteki 
i ze zbiorów towarzystwa,; skoro w tych; towarzystwach 
członkami jesteśmy, mając prawo do tego, co towarzy­
stwo daje, zniewoleni bywamy do obowiązków towarzy­
stwa, w danym przypadku do płacenia składki. Nie 
chodzi o to w spółkach, czy członek bierze pożyczkę, 
czy ma wielki udział, czy jest bogatym; na tćm tylko 
zależy, aby członek, jak do przeprowadzenia celu tak 
i do łożenia odpowiednich celowi środków się poczu­
wał. W tćm leży poczucie obowiązków członka. Nie 
wiemy, zkąd członkowie mający udział w wysokości 
ustawami przepisanej a nie potrzebujący pożyczki są 
uprawnieni do nieopłacania administracyi. Przecież 
600 marek najwyższej sumy udziału ani z nich po­
wstały zysk nie może naprowadzać, jakoby koszta ad­
ministracyjne były nim pokryte.

Pod nr. 2 podane liczby statystyczne udziałów i 
funduszu żelaznego udowadniają jasno, że nie ma 
spółki w Księstwie ani w Prusach zachodnich, w któ­
rej trzecia część zysku z udziału pokryła koszta ad­
ministracyjne. Nie mniej 600 marek udziału zadaje 
pracy zarządowi, gdy obr^chowuje dywidendę i w od­
nośne koszta wpisuje, gdy je wypłaca i w dzienniku 
rozchodu i w książce kąaowćj udziałowćj tego rodzaju 
wypłaty notuje. Przy stratach zachodzących w spół­
kach, gdy fundusz żelazny nie starczy na pokrycie 
strat, bierze się potrzebną sumę z udziału w stósunku 
do ich wysokości (§ 9 ustęp 2 prawa o spółkach ludo­
wych z 4 lipca 1868). To mogłoby poniekąd upra­
wniać członków mających już przepisaną sumę udziału 
do niepłacenia składek na administracyą, że przy przy­
padkowych stratach na pokrycie strat najwięcój z udziału 
im potrącone będzie.

Zwracamy jednak uwagę, że w razie strat naprzód 
fundusz żelazny odpowiada, a przy dobrze administro- 
wanćj spółce straty są niemożebne, gdy zaś będą, takie 
tylko będą, że w obrachunku rocznym strat i zysków 
pokryte będą. Nie możemy pojąć, jak strach przed 
cieniem ma być uprzywilejowany wolnością od opłat 
składek administracyjnych, tćm mniej pojmujemy, gdy 
wspomnimy, że straty, które uchwały przenosząc dzielą 
się na wszystkich członków porówno wedle 
głów. Cała krzywda, która się dzieje członkom bio- 
rącym pożyczkę z kasy, przy powyższćj praktyce przed­
stawia nam się w takim kolorycie. Członek, że poży­
cza, płaci na administracyą, że pożycza, powiększa u- 
dział, bo 3 procent od pożyczek daje na swój udział, 
im więcćj pożycza, tćm więcćj opłaca administracyą, 
tćm więcćj rosną mu udziały aż do sumy przepisanćj 
ustawami. Przychodzi obrachunek roczny. Braknie 
kilku set marek na opłacenie kosztów administracyj­
nych, niedobór pokrywa zysk. Członek, który poży­
czał, w tym zysku znowu pewną część podatku składa 
na pokrycie niedoboru. Członek, który nie pożyczał, 
w ciągu roku nic nie płaci, w końcu roku z rocznych 
na jego udział przypadających zysków płaci tak mało, 
że nie ma stósunku do tego, co otrzyma.

Przychodzą straty do pokrycia. Jeden i drugi 
członek, jeżeli równe mają udziały, w równćj wysoko­
ści tracą z udziału, a gdy straty przechodzą udziały, 
naprzód obaj członkowie tracą cały udział, potćm nie- 
pokryte jeszcze straty pokrywają prywatnym majątkiem 
w równćj mierze. Zastanawia, czemu jeden nie opłaca 
administracyi, drugi cały ciężar administracyi na swo­
ich ramionach dźwiga, gdy w razie strat równe im 
grozi niebezpieczeństwo i równe mają obowiązki po­
krycia strat.

Zkąd ta nierówność wkradła się do spółek — nie 
rozumiemy; my tylko pojmujemy, że w obec jednych 
ustaw w towarzystwie zamkniętćm, wszyscy członko­
wie do administracyi przyczyniać się muszą i to ró- 
wnemi składkami.

4) Z wielu powodów jeden tylko jeszcze przyta­
czamy, dla czego żądamy stałych składek na admini­
stracyą. Jesteśmy obecnie w tćm położeniu, że nam 
nie wolno w towarzystwa się bawić, nazywamy bawie­
nie się w towarzystwa zakładanie ich, pracowanie w 
nich przez niejaki czas, potćm zaniedbanie ich dla le­
nistwa i braku wytrwałości, ¡nareszcie rozpadnięcie się 
ich samych dla braku kierowników i dla braku człon­
ków. Dzisiaj czas po temu, abyśmy wszystko, co nas 
duchowo i mąteryalnie podnosi, ciepłem czynnćj miło­
ści i zahąrtoWanćj wytrwałości rozgrzewali. Pragnie­
my, by spółki miały byt niezachwiany, przetrwały nas 
i naszą biedę. Kapitału w spółkaoh nigdy nie zabra­
knie, ale zabrakną siły robocze do administrowania 
spółek. Już dzisiaj rozbija się założenie spółki o brak 
mężów umiejętnćj i chętnćj pracy.

Takich mężów trzeba sobie wychować i zniewolić/ “ / i IT, A A, A —'X MA A A A. . lik a _________ V • _

Stała pensya żąda stałego funduszu
Do stałych funduszów liczymy

1) Funduśz żelazny, którego prowizya służyć 
może za pensyą dla urzędników.

! 2) Składkę członków na administracyą.
j W naszych spółkach jest wprawdzie liczba człon­

ków niestała, raz większa, drugi raz mniejsza, ztąd i 
składka na administracyą stosunkowo do liczby człon­
ków się zwiększa albo zmniejsza. Statystycznie jednak 
jest udowodnione, że spółki w swym rozwoju mają za­
wsze więcej przybywających niż ubywających członków, 
aż nie dojdą do najwyższego stopnia rozwoju, wtenczas 
równoważy się liczba przystępujących i występujących 
członków; w tćm stadyum spółek składkę na admini­
stracyą będzie można uważać za stałą. Rozwiną się 
spółki, że stałych urzędników utrzymywać i stałe biura 
mieć będą, wtenczas uwierzymy w ich przyszłość.

Od spółek zależy zapewnienie ich bytu uchwale­
niem składek na administracyą.

Zobowiązanie spółek przez podpis trzech 
członków zarządn.

(Uwagi Patrona do projektu ustaw wzorowych, które 
Spółkom pożyczkowym zostały przesłane — por.

§§ 7 i 16 projektu.)

III.
Wszystkich prawie spółek ustawy żądają podpisu 

dwóch członków zarządu do prawnego zobowiązania 
towarzystwa. Od tćj zasady w naszym projekcie od­
stępujemy i proponujemy, aby cały zarząd z 3 człon­
ków złożony, prawnie zobowiązywał spółkę podpisawszy 
się. — Do takowćj zmiany w projekcie następujące 
nastręczyły nam się powody:

W projekcie staraliśmy się wszędzie, gdzie chodzi 
o bezpieczeństwo członków w obec solidarnćj odpowie­
dzialności, obostrzyć przepisami dotychczasową prakty- * 
kę dla nadania spółce jak największćj pewności i ostro- | 
żności.

Prawo z dnia 4 lipca 1868 nie przepisuje, ile osób i 
ma stanowić zarząd — spółki mogą go złożyć z ilu ! 
osób chcą — a jednak prawie wszystkie spółki usta- ; 
wami żądają zarządu złożonego, z 3 osób — prawem t 
natury parte do tćj prototypowćj liczby (tres faciunt 
Collegium) zorganizowały zarząd, aby jako kolegium z 
3 członków złożone pojęciem — radą i sądem wszy­
stkie interesa i stosunki spółki w jej rozciągłości grun­
townie rozbierał i przeprowadzał. — W ręce tego za­
rządu składa spółka początek — bieg i zakończenie 
każdego interesu — popartego ze strony członków od- ’ 
powiedzialnością, ze strony zarządu zobowiązaniem. •

Dotychczas ma się rzecz jak następuje: każda sprawa 
od początku do końca stoi pod kierunkiem całego zarzą- ■ 
du — tak dalece logicznie — nielogicznie, że są spra­
wy, które 2 członków zarządu podpisem załatwiać może. 
Jest logika, że za wszystkie sprawy spółki cały zarząd : 
solidarnie odpowiada — nie ma logiki, że odpowiada 
cały zarząd i wtenczas za sprawę, gdy dwóch człon- < 
ków zarządu ją załatwiło. — Jest logika, że zarząd 
wszystkie sprawy ważne czy nie ważne załatwia, nie 
ma logiki, że najważniejszą, jaką jest zobowiązanie spół­
ki, porucza 2 członkom zarządu do załatwienia. Jest 
logicznćm, że spółka poruczając załatwienie wszystkich ■ 
interesów 3 członkom zarządu, uważa się za bezpieczną j 
i pewną — jest nielogicznćm, gdy spółka podobnie j 
bezpieczną i pewną być się mieni, gdy najważniejszy \ 
interes tj. zobowiązanie siebie oddaje w ręce 2 człon- ; 
ków. — Jest logicznćm, że spółka, ustanawiając trzech i 
członków zarządu, nie dla komedyi i zabawy, ale dla i 
pracy i obowiązków do zarządu obiera -— jest nielogi- i 
cznćm, że spółka w tych samych ustawach rozgatun- ’ 
kowawszy obowiązki, prawa ogólne i szczególne człon- ¡' 
ków zarządu — przy zobowiązaniu siebie powiada: 2 : 
członków zarządu ma prawo mnie podpisać — 3 czło- f 
nek idzie chwilowo na odstawkę. — Jednćm słowem i 
jasna logika: „równe prawa, równe obowią- j 
z k i“ — ciemna sofisterya krzywdząca duchowo i mo­
ralnie : „różne prawa, równe obowiązk i.“— 
Takićj sprzeczności być w ustawach nie powinno, bo 
sprzeczność ustaw wywołuje skrzywienie porządku spó­
łek — sprowadza ich zachwianie i stratę członków.

Tę sprzeczność w projekcie usuwamy, — żądamy 
wszędzie i zawsze całego zarządu — nie chcemy w tćj 
najgłówniejszćj administracyi spółki rozdziału na dwóch 
uprawnionych i jednego nieuprawnionego; — na dwóch 
czynnych i jednego niedziałającego; na dwóch obowią­
zujących i jednego nieobowiązującego; na dwóch wyż­
szych a jednego niższego; na dwóch sobie przyjaznych 
a jednego nieprzyjaznego; na dwóch wiedzących, co 
czynią, a jednego wiedzącego, że nic nie czyni.

My idziemy dalćj w tćm wyliczaniu. Gdy spółki j 
poprzestają na zobowiązaniu siebie przez 2 członków, | 
powstaje praktyka, myśmy ją widzieli — że 2 J 
członek podpisujący z obowiązaniem prawnćm wszelkie ‘ 
dowody, które spółka daje, in blanco podpisuje — wrę­
cza je kasyerowi — a Wtedy spółka ma 2 bezczynnych, 
jednego czynnego — 2 nic nie wiedzących, jednego 
wiedzącego. Na cóż ciągle wyliczać, że ma 2 człon­
ków zarządu, którzy nominalnymi są członkami, mów­
my krócćj, spółka wtenczas ma faktycznie jednego 
członka, który wszystko robi, wszystko wie — on daje 
nazwisko spółce; on pan, a członkowie mianowicie u- 
bożsi i nie rozgarnieni jego słudzy. Wszystko wszy- 
stkićm wszystkiemu chlebia — aby zasłużyć na względy 
wielmożnego pana spółki. — Myśmy to widzielil

Projekt zrównał obowiązki, zrównał prawo — za­
chował zgodę ustaw od początku do końca. Trójca 
zarządu w majestatycznćj całości, nigdy nie rozerwanćj 
zawsze występuje jako osoba prawa — czynu, mądro­
ści — rady — wzajemnćj miłości siebie i ogółu po­
krywając płaszczem bezpieczeństwa członków spółki.

Tylko cały zarząd spółkę swym podpisem prawnie > 
obowiązywać może.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował obecnego dyrygenta glmpAzynm w Śremie, 

etatowego nauczyciela wyższego przy gimnazyum w Pile, dr, 
Wilhelma Guttmann dyrektorem gimnazjum śrem3kiego.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

36 Wrzesińskiego, 21 lipca.
(Obrazek naszyoh prac społecznych.)

(A. B. C.) Powiat wrzesiński, choć jeden z naj­
mniejszych w Księstwie, mimo to mógłby pod wzglę­
dem prac na polu spółecznóm puścić się śmiało z wig-

kszemi w zawody a pytanie któremuby więcćj przy­
znano zasług. Prawda, że na polu tćm jeszcze więcćj 
możnaby tu zdziałać dobrego, prawda, że to i owo w 
zaniedbaniu, że ta lub owa sprawa leży dotąd odłogiem, 
jednakże można śmiało wyznać i otwarcie, że się krzą­
tamy około dobra ogółu i że się staramy o dobro na­
szych współobywateli. Dowdem tego Towarzystwo 
rólnicze średzko - wrzesińsko - gnieźnieńskie, dowodem 
tego dwie spółki pożyczkowe w Miłosławiu i we Wrze­
śni, dowodem tego Bank ludowy w Żerkowie, dowodem 
tćż tego dwa kółka rólnicze, pierwsze w Szemborowie, 
drugie w Grabowie.

Z pewnością rzadko które Towarzystwo tak pro­
speruje jak złączonych powiatów średzkiego, wrzesiń­
skiego, z pewnością rzadko które daje tyle znaków ży­
wotności, co wzmiankowane. Dość wspomnieć o świeżo 
w maju r. b. na polach folwarku Zawodzia urządzonej 
wielkićj wystawie machin i narzędzi rólniczych, dość 
wspomnieć o owych corocznie przez Towarzystwo urzą­
dzanych wystawach klaczy i ogierów włościańskich we 
Wrześni w połączeniu z nagrodami pieniężnemi dla 
właścicieli najlepszych okazów, które w roku bieżącym 
miał zastąpić targ na bydło rozpłodowe we Wrześni, 
czemu przecież przeszkodziły pomimo interpelacyi sza­
nownego posła Wierzbińskiego władze pruskie, 
a przekonamy się, że Towarzystwo rólnicze średzko- 
wrzesińsko-gnieźnieńskie w Centralnćm Towarzystwie 
gospodarczćm dla W. Ks. Poznańskiego wybitniejszy 
stanowi charakter i że nie istnieje tylko de nomine, 
jak wiele innych naszych towarzystw, ale też i de 
facto.

Dalćj owe dostarczające członkom pod korzystnemi 
i przystępnemi warunkami środków pieniężnych przez 
połączenie sił własnych i kredytu instytucye kredytowe, 
jakie mamy we wszystkich trzech miastach w powiecie, 
są nie małą obroną, bronią odporną i środkiem zarad­
czym przeciw zalewającćj nas i nasz powiat lichwie. 
Pierwszeństwo należy się Spółce pożyczkowćj w Miło­
sławiu, jako najstarszój i rozgałęzionćj najwięcej. Za­
łożono ją w roku 1869 i nadapo jćj firmę czyli nazwę 
„Kasa oszczędności i pożyczki w Miłosławiu, zapisana 
Spółka.“ Towarzystwo to kredytowe powiększające 
się coraz bardzićj zdziałało i działa wiele dobrego, To 
tćż niejeden członek zawdzięcza mu tak polepszenie 
swego bytu materyalnego jak tćż wydostanie się z rąk 
lichwiarskich. Spółka liczyła w końcu zeszłego roku 
234 członków rozmaitych stanów, a z tych, co nad­
zwyczaj pocieszającym jest objawem, aż 66 włościan. 
Po Spółce miłoslawskićj założono dwa lata później w 
lipcu 1871 r. Spółkę pożyczkową we Wrześni pod na­
zwą „Towarzystwo pożyczkowe we Wrześni, Spółka 
zapisana.“ Towarzystwo liczy przeszło 140 członków 
również z różnych stanów, pomiędzy którymi zastęp 
włościan stósunkowo takżn wielki, prosperuje i rozwija 
się coraz bardziej z korzyścią dla członków. Trzecią 
wreszcie i najmłodszą instytucyą jest Bank ludowy w 
Żerkowie, zapisana Spółka. Taką nosi nazwę założone 
w maju r. 1873 za inicyatywą Patrona Spółek Towa­
rzystwo kredytowe, w Żerkowie. Młoda ta spółka, bę­
dąca niemałą dla Żerkowa i okolicy pomocą, liczyła w 
końcu r. z. 49 członków, pomiędzy którymi także 
wielu włościan, Jak już wzkazują nazwy spółek, są 
wszystkie trzy wymienione towarzystwa kredytowe za­
pisane sądownie do rejestru spółek.

Z kolei rzeczy przychodzi mi mówić o kółkach 
rólniczych w tutejszym powiecie. Pierwsze w Szem­
borowie pod Strzałkowem składa się z gospodarzy, 
mieszkających wyłącznie w Szemborowie i możnaby je 
dla tego więcćj nazwać Kółkiem włościariskićm lokal- 
nćm. W końcu r. zeszłego liczyło Kółko 23 członków. 
Posiedzenia odbywają się zwykle co cztery tygodnie, 
na których odczytuje prezes głównie artykuły z gazet 
rólniczych, dotyczące gospodarstwa i rólnictwa. Kółko 
zakupuje także nasiona, sól będlęcą, sztuczne nawozy 
i inne artykuły rólnicze, a choć nie wiele liczy człon­
ków, mimo to prosperuje, przyczćm zamiłowanie w in­
formowaniu się w kwestyach rólniczych coraz jest 
widoczniejsze. Prezesem Kółka jest p. Lutomski ze 
Stawu.

Drugie Kółko rólnicze w Grabowie pod Wrzeżnią 
założone dopićro w styczniu rb. Zaraz zapisało się do 
niego z Grabowa i wsi innych okolicznych 42 członków, 
którzy tćż po części chętnie uczęszczają na posiedzenia 
uznając tćm samćm ważność kółka. Na posiedzeniach 
rozbierają się i wyjaśniają przedewszystkićm różne 
kwestye rólnicze — a zdaje mi się, że tćż niektórzy 
członkowie mieli już odczyty. W ogóle młode to 
Kółko, będące jeszcze w powijakach, prosperuje i roz­
wija się, jak na początek, z korzyścią dla członków. 
Prezesem Kółka jest p. Baszczyński z Grabowa.

Dwa kółka rólnicze, z których pierwsze ma cha­
rakter więcćj lokalny, nie wystarczają na nasz powiat. 
Powinno ich być więcćj. Przedewszystkićm najpotrze­
bniejsze kółko rólnicze w okolicy Żerkowa lub tćż w 
samćm mieście Żerkowie, gdyż tam lud okoliczny za­
cofany bardzićj aniżeli gdzieindziej i wyzyskiwany przez 
lichwiarzy. Osoby dbające o dobro ogółu powinny się 
zająć tą sprawą, przygotować podstawy pod mając j się 
założyć kółko i poprosić Patrona o pomoc, który ta­
kowćj udzieli chętnie.

Byłby to w streszczeniu obrazek naszych prac spo­
łecznych w powiecie wrzesińskim. Na zakończenie 
przecież pozwolę sobie jeszcze kilka słów.

Otóż, jak prawie wszędzie na prowincyi, tak i 
tutaj nie rozwija się Oświata ludowa tak, jak 
rozwijać się powinna ze względu na doniosłość sprawy. 
Jest to właśnie nasza strona ujemna, owa odwrotna 
strona medalu — a byłby wrzeszcie czas, abyśmy się 
zajmowali tą sprawą szczerze i sumiennie!

/ ■ Żury cli, 21 lipca.
(Szkólniotwo w kantonie zurychskim.)

j (sk.) W jednym z poprzednich listów podałem 
zarys stanu szkolnictwa w górskich kantonach Szwaj- 
cąryi; dziś stósownie do przyrzeczenia w tym liście 
danego, opiszę stan jego w jednym z najwięcój postę­
powych kantonów, tj. w Zurychu. Ogromne zasługi 
około podniesienia oświaty w ogóle szkolnictwa zaś w 
szczególności położyło tu, jak i w reszcie kraju, szwaj­
carskie Towarzystwo ku popieraniu dobra ogółu, za­
wiązane w 13. 1810 przez Zuryczan. Z początku zaj­
mowało się ono tylko odszukiwaniem i rozbiorem naj­
lepszych środków uśmierzenia materyalnćj nędzy ludu, 
która w skutek wojen i nieurodzajów wzrosła była pod­
ówczas do zastraszających rozmiarów. W krótce jednak 
przyszło do przekonania, że działalność jego będzie 
dotąd bezskuteczną, pókąd się nie weźmie do zatkania 
źródeł, z których ta nędza wypływa. Naigłówniejszćm 
z nich wydał mu się brak oświaty, więc ku usunięciu 
takowego skierowało wszystkie swoje zabiegi. Od tego 
to czasu postęp na tćm polu stawał się coraz wido­
czniejszy, wołania o reformę szkólnictwa coraz natar- 
czywsze. Obóz, który postanowił był w r. 1830 zwa­
lić konstytucyą kantonalną, opartą] na ustawie narzu-



conéj Szwajcarom przez kongres wiedeński, przyjął 
także za główny punkt swego programu całkowitą, re­
formę szkolnictwa, mianowicie zaś szkół ludowych, i 
przyprowadził ją, rzeczywiście do skutku. Jeszcze raz 
potem usiłowali arystokraci zurychscy zwrócić rzeczy 
na da dawne tory, natrafili jednak na tak silny opór 
ze strony nauczycieli i dziennikarstwa, że po krótkiej 
na tóm polu reakcyi zmuszeni się ujrzeli do odwrotu. 
Zurych zaczął przodować Szwajcaryi w sprawach szkól- 
nictwa; rząd opiekuje się odtąd szkołami, jak najdroż­
szym klejnotem.

Szkolnictwo jest tu rzeczą państwa, tj. sejmu, a w 
ostatniej instancyi narodu. Zarządza nióm minister, 
czyli dyrektor wychowania publicznego wspólnie z radą 
szkolną, złożoną z sześciu członków, z których dwóch 
wybiera tak zwany synod szkólny, o którym niżój, 
czterech zaś sejm kantonalny. Do tój rady należy naj­
wyższe kierownictwo wszystkich zakładów publicznych 
wychowania, równie i nadzór nad wszelkiemi prywa- 
tnemi instytucyami szkólnemi, których obowiązkiem 
jest stósować się do istniejących w kantonie praw 
ezkólnych. Ona podaje projekta do wszelkich zmian i 
praw, dotyczących publicznego wychowania, czuwa nad 
ich wykonaniem, skoro sejm i naród je zatwierdzi; 
odbywa także co rok posiedzenie z delegatami powia­
towych rad szkolnych celem omówienia z nimi bieżą­
cych kwestyi i potrzeb; może także od siebie zarządzić 
nadzwyczajną wszystkich szkół inspekcyą, co jednakże 
dotąd raz tylko uczyniono i potćm na zawsze zanie­
chano z powodu, że instytucya „nadzwyczajnój" inspe- 
kcyi nie zjednała sobie popularności między nauczy­
cielami.

Kanton podzielony jest na jedenaście szkólnych 
powiatów, te na 162 okręgów; miasto Zurych tworzy 
w tym podziale jeden powiat z 25 okręgami szkólne­
mi. Każdy z powiatów posiada swoją radę szkolną 
złożoną z 9—13 członków, z których trzech wybiera 
ogół nauczycieli powiatowych, resztę zaś naród. Człon­
kowie ci są zarazem zwyczajnymi szkół inspektorami; 
dzielą się oni między szkoły, które obowiązani są 
odwiedzić najmniej dwa razy na rok. Bywają także 
obecnymi przy egzaminach. Spostrzeżenia przy odwie­
dzinach i podcias egzaminów poczynione komunikują 
radzie powiatowej, któia je odsyła do kantonowćj rady 
szkólnój. Prócz tego otrzymuje ta ostatnia co trzy 
lata szczegółowe sprawozdanie o staniie wszystkich szkół 
kantonu.

Okręgi szkolne są dwojakiego Rodzaju: jedne dla 
szkół elementarnych, drugie dla średnich; tych jest 59 
z tylomaż szkołami, tamtych 162 z 366 szkołami, liczby 
te jednak zwiększyły się pono w ostatnich latach. 
Każdy okręg ma swoją radę. Rady dla szkół elemen­
tarnych, czyli tak zwane gminne rady szkolne, liczą 
najmniej pięć członków, wybranych przez naród; na 
ich posiedzeniach nauczyciele mają głos doradczy, — 
wszystkie sprawy dotyczące szkół w okręgu istnieją­
cych należą do ich zakresu działania, równie jak i spe- 
cyalna tychże kontrola ; postanowienia ich potrzebują 
sankcyi powiatowych rad szkólnych. Ekonomią szkół 
trudni się zarządca szkólny, który nie potrzebuje być 
koniecznie członkiem rady. Rady dla szkół średnich, 
których jest tyle, ile jest zakładów, liczą 7—11 człon- 

• Lów. Szkolna rada powiatowa wybiera z nich dwóch, 
resztę gminne rady szkólne do tegoż okręgu należące. 
Dla dozorowania i uczenia robót kobiecych wyznacza 
każda gminna rada szkólna pewną ilość kobiet, jeżeli 
te same się nie zgłoszą, co jednak po większój części 1 
się dzieje. Zakłady prywatne, poświęcone Wychowa- | 
niu, podlegają specyalnéj kontroli powiatowych rad I 
ezkólnych.

Takie są władze szkólne w zurychskim kantonie. I 
Obok nich wielką rolę odgrywają w sprawach szkól- I 
nych nauczyciele, tworzący dobrze zorganizowane ciało. I 
Nauczyciele szkół elementarnych i średnich jednego I 
powiatu tworzą szkólną kapitułę, która odbywa coro- I 
cznie cztery posiedzenia. Każdy nauczyciel obowiąza- I 
nym jest do brania udziału w takowych. Celem ich | 
jest dalsze kształcenie członków zà pomocą wzorowych I 
wykładów szkólnych, miewanych tu przez doświadczeń- I 
szych kolegów, tudzież wykładów i odczytów o przed- I 
miotach pedagogicznych i umiejętnych, w końcu dy- I 
skusyi nad ważniejszemi szkólnemi kwestyami. Obo- I 
wiązkiem kapituł jest także krytyka nowych książek I 
szkólnych i reform przez kantonalną radę szkólną I 
projektowanych. Dzieje się to zwykle w ten sposób, I 
że po przeprowadzonój dyskusyi kapituły wybierają de- I 
legowanych, którzy zjechawszy się, formują zdanie ca- I 
łego ciała nauczycielskiego. Zjeżdżają się także raz do I 
roku prezydenci wszystkich jedenastu kapituł, by omó- I 
wić między sobą życzenia i wnioski, które mają podać 
do kantonalnćj rady szkólnój; oznaczyć temata, które 
kapituły obrobić powinny na posiedzeniach itd. Każda 
kapituła ma swoją bibliotekę» na którój pomnożenie 
pobiera pewną, niewielką kwotę od państwa.

Ogół nauczycieli szkół ludowych tj. kapituły, tu­
dzież nauczyciele zakładów wyższych w Zurychu i ! 
Winterthur tworzą szkólny synod. Ten zbiera się raz ' 
w rok ; kantonalna rada szkolna posyła nań zwykle d voch 
członków, zaś wszyscy członkowie władz szkólnych 
(z wyjątkiem gminnych rad) mają tu głos doradczy. 
Delegaci kapituł i wyższych zakładów naukowych 
(prosynod) ustanawiają porządek dzienny obrad. — 
Wspomniałem już, że synod wybiera dwóch członków 
do kantonalnćj rady szkólnój krajowój. Zwykle czy­
taną lub wygłaszaną tu bywa jakaś rozprawa pedago­
giczna, poczóm następuje dyskusya nad rozmaitemi 
wnioskami, które mają być przedstawione władzom 
szkolnym. Posiedzenia są oczywiście publiczne. O ten 
to synod rozbiły się wzmiankowane na wstępie niniej­
szego listu zabiegi arystokratów około przywrócenia 
dawnego stanu w szkólnictwe. W r. 1836 przewodni­
czył zurychskiemu synodowi znany prof. dr. Blunt­
schli.

Tyle co do zewnętrznego ustroju zurychskiego 
szkóluictwa, opis wewnętrznego zostawię do przyszłego 
listu.

P. S. Dochodzi mnie prywatna, ale pewna wia­
domość z Ragetz, gdzie, jak wiadomo, przebywa chwi­
lowo cesarzowa Eugenia, że bawiący tam Niemcy, nie 
umiejąc uszanować ani nieszczęścia, ni tóż kobiety, usi­
łowali jój robić kilkakrotnie jakieś przykrości. Wła­
ściciel hotelu zagroził im wypędzeniem, jeżeli nie na- 
biorą rozumu. Dodał przytóm, że tak jemu, jak i in­
nym hotelistom bardzo mało zależy na „ekonomicznych“ 
Niemcach, i że mogą snadno przez lato w domu pozo­
stać. Nikt w Szwajcaryi za nimi nie zapłacze. To 
wdanie się hotelisty miało poskutkować.

gle jeszcze pokutuje po dziennikach. Otóż wbrew 
oświadczeniom Norddeutsche Allgem. Zei- 
tung iStaatsanzeigera pisze korespondent z 
Gastein do wiedeńskiej Deutsche Zeitung, któ­
rój przyjazne rządowi stanowisko aż nadto jest znanóm 
— co następuje: „Miałem sposobność dowiedzieć się 
niektórych dat odnoszących się do nieodbytego zjazdu. 
Zjazd cesarza Wilhelma z królem Ludwikiem podczas 
przejazdu pierwszego przez Bawaryą był formalnie 
umówiony. Zaprzeczają naturalnie to teraz, ale 
fakt sam nie ulega wątpliwości. Głosy liberalnój prasy 
upatrujące w zjeździe zwycięztwo liberalnego nad pa- 
tryotycznóm stronnictwem, zastanowiły króla Ludwika 
do tyła, że wystosował list do cesarza Wilhelma, który 
go doszedł w Lindau, a w którym monarcha bawar­
ski zaniechanie powitania cesarza Niemiec bliżój obja­
śniał i uniewinniał. Nagłe postanowienie króla Lu­
dwika nie zmieniło nic w zapowiedzianóm i przygoto- 
wanóm przyjęciu cesarza Wilhelma na monachijskim 
dworcu przez bawarskich książąt.“

Do Germanii fiszą z nad Wisły, że zdzicze­
nie młodego pokolenia dochodzi już do takich rozmia­
rów, iż chłopcy na lekcye przygotowawcze do sakra­
mentu spowiedzi św. w napiłym przychodzą stanie. 
Ten sam korespondent dodaje przytóm, że sądy przy­
sięgłych nigdy jeszcze nie sądziły tylu dzieciobójstw, 
co w ostatnim czasie. — K o e 1 n i s c h e Zeitung 
dowiaduje się równocześnie z Pomeranii, że pijaństwo 
w niższych warstwach ludności tak głębokie zapuściło 
tam korzenie, iż rejencya w Kóslinie widziała się znie­
woloną do wydania odezwy, w którój podnosząc opła­
kane skutki opilstwa, wzywa ludność do upamiętania 
się i prosi podwładne sobie władze o energiczne zara­
dzenie szerzącemu się złemu.

Schlesische Volkszeitung donosi, że 
pruscy biskupi ogłoszą niebawem zbiorowe oświadcze- 

! nie, dla czego w obec prawa o administracyi majątków 
i kościelnych inne zajęli stanowisko aniżeli w obec ustaw 
] majowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
«Wiedeń, 21 lipca. Urzędowa Wiener 

I Z t g. donosi, że uroczyste otwarcie nowo założonego 
I uniwersytetu w Czerniowcach nastąpi 4 października.
I W jednym z ostatnich numerów swoich organ 
I Świętojurców galicyjskich Słowo z wielką goryczą u- 
! derza na ministra oświaty, p. Stremayera, że już w 
J przyszłym roku szkólnym na wszechnicy czerniowie- 
| ckiój nie będzie zaprowadzoną katedra języka ruskiego, 
j Minister zasłania się tóm, że w budżecie nie przezna- 
I czono żadnój sumy na tę katedrę. Słowo odpowiada 
| na to, że budżet układał także minister oświaty ; że mi­

nister ten nie zabrał głosu przy rezolucyi p. Giero­
wskiego w sprawie utworzenia tój katedry, mimo że za­
wiadamiając Izbę posłów o zezwoleniu cesarza na zało­
żenie wszechnicy czerniowieckiój, wskazywał, iż wiado­
mość tę z radością przyjmie cała ludność ruska w Ga- 
licyi, powinien był zatem pamiętać o studentach Rusi­
nach i o katedrze dla ich języka, zwłaszcza, że połowa 
ludności bukowińskiój jest ruską i że żydów (którzy 
potrzebują niemczyny) jest na Bukowinie 80,000, tj. 
tylko 16 pre. ogółu ludności. Słowo dodaje: „Wielu 
akademików ruskich, którymby wygodnie było słuchać 
nauk w Czerniowcach, tylko pod tym warunkiem zamy­
ślają zapisać się na tę wszechnicę, jeżeli katedra języka 
ruskiego będzie utworzoną.“ I kończy słowami p. Gie­
rowskiego w Izbie posłów: „Pominięciem katedry ję­
zyka ruskiego wywołanoby u ludności ruskiej nieufność 
do rządu ; Rusini upatrywaliby w tóm lekceważenie 
swoich interesów a faworyzowanie Rumunów.“

Taką to zapłatę otrzymali Świętojurcy za swe pła­
szczenie się centralistom !

Dość zabawną klęskę ponieśli d. 20 bm. Młodoczesi 
w Błowicach. Zwołali oni mityng, prezydyum po swój 
wybrali myśli, dr. Edward Greger przez dwie godziny 
wykładał korzyści programu młodoczeskiego, mianowicie 
obsadzenie sejmu. Po nim zabrał głos p. Zajiczek, 
współredaktor P o k r o k a (głównego organu Starocze- 
chów) i w półtoragodzinnej mowie przedstawił znowu 
zalety polityki staroczeskiój. Skończył on na tóm, że 
mityng przez Młodoczechów zwołany i kierowany, nie­
skończone sypał oklaski Zajiczkowi, że do głosowania 
nad wniesionemi przez komitet młodoczeski rezolucyami 
wcale nié przyszło, że owszem zgromadzenie rozeszło się 
do domu, wnosząc okrzyki na cześć deklaracyi, Pala- 
ckiego i Riegera.

Strejk robotników berneńskich 'ma być już na u- 
kończeniu. W wielu fabrykach robotnicy powrócili do 
warsztatów. Według doniesienia komitetu robotniczego 
przeszło 700 robotników należących do zmowy opuściło 
Berno. Co się zaś tyczy znanej zmowy trzech profeso­
rów niemieckich, stojących w Pradze na czele kliki prus-1 
filskiój, którzy, jak to pisaliśmy, uczuli się obrażonymi 
odezwą namiestnictwa czeskiego, to zmowa ta skończyła 
się tóm, że dwóch profesorów cofnęło swe dymisye, trzeci 
zaś profesor Hering zagniewany na cały świat austrya- 
cki nie chciał cofnąć dymisyi i udał się do Tybingi.

Deut. Z tg. donosi, że wynalazcę działa stalowo- 
bronzowego jenerała Uchatiusa, czeka wspaniałe wy- 

' szczególnie nie. Ma dostać order Leopolda a nadto dar 
honorowy w kwocie 100,000 złr. ze skarbu państwa. 
Przeciąg czasu w którym sprowadzić się mają nowe dzia­
ła dla armii austryackiój, wyznaczony na dwa lata. Fa- 
brykacya odbywać się bę dzie pod dozorem jen. Uchatiu- 

: sa a pozostałemi starami działami opatrzoną zostanie 
1 artylerya honwedów bę dąca dziś w trakcie tworzenia.

FRANCYA.
| ic Paryż, 21 lipca. Zaręczają nam pisze Temps,
! że pewna część urzędników zwróciła ministrowi Buffet 
j uwagę na tryumfujące stanowisko jakie zajęli bonapar- 
| tyści po 15 lipca, oraz na trudności, jakie ztąd wypły- 
I wają dla reprezentantów rządu. Jeden prefekt nawet 
! z okolicy Paryża miał podać się z tego powodu do dy- 
J misyi, ale pan Buffet nie przyjął jój i kazał pozostać 
i prefektowi na swóm stanowisku. Nawet liberalne pra- 
I we centrum przekonywa się coraz więcój, że trzeba 
i zagrodzić nieco wzmagającym się uroszczeniom bona- 
I partystów. Propaganda bonapartystowska kwitnie tym- 
I czasem w jak najlepsze a p. Bourgoing wystósował w 
I najnowszym czasie do wyborców swych w departamen- 
I cie pismo następujące: „Nevers, 18 lipca 1875. Kocha- 
I ni wyborcy! Zgromadzenie narodowe unieważniając 
I mój wybór, unieważniło wasze 38,599 głosów, a nieu- 
i względniając waszych interesów i praw, odmówiło na- 
S glości wniosku powołania na nowo do urny wyborczój 
I wyborców Nièvre.

Z mównicy Zgromadzenia narodowego oświadczy- 
! łem, że jeżeli wybór mój unieważnionym zostanie, po- 
| zostanie mi odwet przy urnie wyborczój; odwet ten, 
j kochani wyborcy, do was przedewszystkióm należy. —■ 
i Zaczekajmy na niego i zajmijmy się energicznie przy­

NIEMCY.
w Berlin, 23 lipca. Niedoszły zjazd cesarza 

Niemiec z królem Ludwikiem bawarskim cią-

warzystwie ich miało kilku znajdować się Czarnogór- 
ców; okolicznoćć ta jednakże me została stwierdzoną. 
Mimo tego wszystkiego W. Porta ciągle kierowała się 
pobłażliwością, a zamiast uciec się do nieubłaganych 
środków, Derwicz Pasza, jenerał-gubernator Bosnii po­
lecił dwom swym urzędnikom, by zbadali skargi Her­
cogowian. Ostatni nie chcąc o tóm wszystkióm ani 
wiedzieć, żądali wysłania bezpośrednio z Carogrodu 
komisyi złożonój z osób, do których większe mogliby 
mieć zaufanie, niż do urzędników jenerał-guberna- 
tora. I to się stało. Jako komisarzy wysłano do No- 
wesinie Hassana Edib Paszę i Constan Effendiego, 
a dla ich asekuracyi wyznaczył Derwicz Pasza oddział 
żandarmeryi. To się nie podobało mieszkańcom Ne­
wesinie, — podniosły się przeto głosy oburzenia, — 
a w końcu przyszło*do starcia z żandarmeryą, o któ­
róm doniósł był telegram. Rząd turecki widząc, że 
łagodnością nie dojdzie do celu, wysłał na miejsce rozru­
chów, by stać się panem sytuacyi, ośm kompanii pie­
choty i szwadron konnicy.

gotowaniami, nie pozwólmy zbić się z toru, ani nie 
traćmy ducha a w dzień wyborów złożymy dowód, że 
wybór wasz był wolny i stanowczy. Co się mnie ty­
czy, głosy wasze dane na mnie uważać będę za naj­
wyższy zaszczyt w móm życiu. Nie zapominajcie ni­
gdy, że jestem zawsze cały na wasze usługi! Filip 
Bourgoing, były deputowany departamentu Nièvre.“ .

Z wielu stron donoszą, że p. Bocher, jeden z naj- 
wpływowszych członków prawego centrum, przeszedł 
z kilku swymi przyjaciółmi do grupy Lavergne, czyli 
do umiarkowanój opozycyi. W związku z tóm jest 
wystósowane przezeń sprostowanie do urzędowego dzien­
nika, w któróm oświadcza, że na posiedzeniu z 15 lipca 
głosował za porządkiem dziennym p. Baragnon, spo­
wodowany wywodami nie tylko ministra Buffeta, ale 
i Dufaure’a. P. Bocher chciał mu to okazać, że nie 
podziela względów p. Buffeta dla ’agitacyi bonapar- 
tystów.

Petit Lyonnais, radykalny organ lugduński 
wydał na rzecz dotkniętych powodzią numer nadzwy­
czajny z artykułami Ludwika Blanc, Garibaldego, Wi­
ktora Hugo, Juliusza Favre, Juliusza Simon, Gambetty 
i republikańskich deputowanych Lugdunu.

, Jenerał Chanzy, gubernator Algieru przedłożył 
prezydentowi Mac-Mahon projekt, wedle którego ma 
państwo ofiarować bezpłatnie grunta w Algierze rodzi­
nom poł. Francyi, najbardziój podupadłym w skutek 
powodzi. Koszta przesiedlenie ma również ponieść rząd. 
Jak słychać, mała tylko liczba rodzin zechce korzystać 
z tego projektu. Zgromadzenie narodowe uchwaliło 
2,930,000 fr. na kolonizacyą w Algierze. Ma być tam 
założonych 38 nowych wsi a rząd ma ponosić koszta 
na studnie, drogi komunikacyjne, kościły, szkoły i inne 
potrzebne gmachy. Z sprawozdania deput. Lucet oka­
zało się, że kolonizacye w Algierze nie wielkie robi 
postępy a nawet większa część kolonistów nie jest na­
wet Francuzami.

Na potrzeby armii uchwaliła Izba 500,038,115 fr.
Na odnowienie i naprawienie wojennego materyału 
oraz zbudowanie twierdz na nowój granicy potrzebną 
jest suma w ilości 9,820,620,643,00!) fr. Suma to zbyt 
wielka, aby mogła Francya tak do razu ją złożyć i 
kilka lat upłynie jeszcze, zanim będzie zupełnie gotową 
na przyjęcie nieprzyjaciela.

T U R C Y A.
w Carogród, 20 lipca. Rząd turecki zmuszo­

nym był przyznać nareszcie, że powstanie w Hercogo- 
winie istnieje, że się utrzymuje, i że zmuszony jest 
znaczne wojska przeciw niemu wysłać. O d e s k i 
Wiestnik, mogący być dobrze o sprawach Sło­
wiańszczyzny tureckiój zawiadamiany, przywiązuje wiel­
ką wagę do tego na pozór nieznacznego powstania 
i przyrównywa je do małej chmurki, z którój straszna 
ukaże się burza. „Może być, powiada, że ta chmurka 
zniknie z widnokręgu bez zwrócenia nawet baczniej- 
szój uwagi Europy; ale także być może, iż w niój 
kryje się nawałnica brzemienna niezwykłemi. następst­
wami. Sądząc z odezw gazet słowiańskich, wnieść 
można, że wieść o rozpacznóm powstaniu Hercogowian 
wstrząśnie całą Słowiańszczyznę w Czarnogórze, Dal- 
macyi, Serbii i Starój Pradze. Wszędy w ziemiach 
słowiańskich rozległo się współczucie dla cierpień her- 
cogowińskich, i wszędy widoczna jest gotowość do nie­
sienia pomocy bratniemu plemieniu. „Krew nie woda,“ 
mówi gazeta zadarska, a te słowa rozgłośnóm echem 
powtarzają się we wszyskich gazetach słowiańskich, 
opowiadających szczegóły o wypadkach w Hercogo- 
winie.

W istocie pobratymstwo rozbudza, sympatye pls- 
mion słowiańskich otaczających Hercogowinę i podnie­
ca je do niesienia pomocy ludowi walczącemu o swoje 
istnienie. Turcy mają przysłowie: „Jeźli chcesz wytę­
pić szczury, spal spiżarnię, w którój się zalęgły.“ Nie­
raz Turcy przysłowie to stwierdzili w czynie, tłumiąc 
chrześciańskie rokosze. Jeżeli władze tureckie trzymać 
się będą tego samego przysłowia przy tłumieniu teraź­
niejszego powstania w Hercogowinie, to któż zaręczy, 
że w krainie tój nie zjawią się legiony ochotników 
z różnych ziem słowiańskich? Niewątpliwie wszystko 
jeszcze zależy od tego, jaką postawę przybiorą pier­
wszorzędne mocarstwa europejskie, gdy rokosz herco- 
gowiński wzrośnie do rozmiarów niebezpiecznego dla 
Porty powstania. A że na to się zanosi, dowodzą osta­
tnie telegramy i prywatne doniesienia do dzienników 
zagranicznych. Korespondent białogrodzki do S c h 1 e- 
sische Ztg. pisze pod dniem 16 bm.: Pod Krako­
wem na płaszczyźnie Newesinie przyszło znowu do 
starcia, w któróm Turcy ponieśli porażkę a dowódzcy 
Selim Pasza, Selim Aga i Czygicz Aga odnieśli rany. 
Selim posłał podobno natychmiast po bitwie gońca do 
Mostaru z rozkazem, by jego harem w bezpieczne 
uprowadzono miejsce. Aczim effendi dokonywa uzbro­
jenia ludności muzułmańskiój miejskiój. Powstańcy 
działający w pobliżu granicy dalmatyńskiój, mają za­
miar uderzyć na forteczkę Posziteli, bardzo słabo obsa­
dzoną. Komendant forteczki wysłał do Mostaru goń­
ców z prośbą o posiłki, ale tam nie mogą uczynić za­
dość jego żądaniu. Jeden z oddziałów powstańczych 
ma trójkolorową słowiańską chorągiew. W oddziale tym 
mają znajdować się ochotnicy z dclmatyńskiego okrę­
gu Bochesów. Rzecz dziwna, że to wszystko odbywa 
się bez jednolitego kierunku i naczelnika; prawdopo­
dobnie brak siły organizacyjnój, któraby podobnie jak 
Luka Wukałowicz łączyła zdolność wodza z dokładną 
znajomością kraju. Rząd serbski pilnie śledzi te wy­
padki, ale dotąd nie wspiera Hercogowian, pomiędzy 
ludem jednak zbierają składki na wychodźców.“

Ciekawóm jest, w jaki to sposób usiłuje rząd tu­
recki zwalić z siebie winę wywołania rozruchów w Her­
cogowinie, przyczóm przyodziewa się w skórę najnie- 
winniejszego baranka. Oto co piszą w tym względzie 
z Wiednia: W. Porta uczuła potrzebę zwalenia z sie­
bie i swoich organów winę ostatnich wypadków w Her­
cogowinie i wysłała w tym celu na ręce niektórych 
rządów zagranicznych obszerne sprawozdanie. Wedle 
tego 106 mieszkańców wsi Newesinie w Hercogowinie 
umknęło przed niejakim czasem do Czarnogóry, poda­
jąc za pozór tój ucieczki rzekome gwałty poborców tu­
reckich. W rzeczywistości jednakże ludzie ci zrabo­
wali karawanę z Mostaru, wiozącą towary, zapasy ży­
wności i furaż, a bojąc się odpowiedzialności ratowali 
się ucieczką. Na prośbę ich zwrócił się ks. Mikołaj 
do Carogrodu z prośbą o przebaczenie i bezkarny po­
wrót do ojczyzny, a robił to tóm chętniój, ileże zależało 
mu na tóm, aby pozbyć się jak najprędzój niepożąda­
nych wcale gości. Z Carogrodu nadeszła pożądana 
amnestya, wychodźcy powrócili paradując w czarno­
górskim stroju, uzbrojeni od głowy do stóp i oświad­
czyli, że dziś nie może być ani mowy o płaceniu bądź 
podatków, bądź dziesięciny, bądź podatków od bydła 
lub taksy uwalniającój od służby wojskowój. Na do­
wód, że nie żartowali, rozpędzili żandarmów i podbu­
rzali sąsiednią ludność do niepłacenia podatków. W to-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Warmbrunn, 23 lipca. Rzeka Saka powróciła 
do swego łożyska, a komunikacya została na nowo 
przywróconą.

Londyn, 23 lipca. Wedle odebranych tutaj 
wiadomości rzeka Treut wystąpiła ze swego łożyska 
i zalała miasta Burton i Nottingham. Powódź ogromne 
wyrządziła szkody; część drogi żelaznój pod Hunsington 
znajduje się pod wodą.

Londyn, 23 lipca. Na wczorajszóm posiedzeniu 
Izby niższój doniósł Disraeli, że rząd nie przedłoży 
już w tój sesyi wniosku do ustawy o handlowój mary­
narce, tak że Izba będzie mogła być zamkniętą 10 go 
a najdalej 12 sierpnia.

Zjazd przyrodników polskich
we Lwowie.

Lwów, 21 lipca.
(T.) Prezydent miasta naszego zapraszając na wczo­

rajszy wieczór do siebie znakomitsze osoby tutejsze, Ra­
dę miejską i wszystkich członków i uczestników zjazdu, 
chciał podać sposobność bliższego zetknięcia się i po­
znajomienia wzajemnego. Daremne były jednak usiło­
wania p. Jasińskiego. Zgromadzenie było bardzo liczne, 
przeszło bowiem czterysta osób zebrało się w salonach 
prezydenta, takie przytem pomimo obszerności lokalów 
i wentylacyi było gorąco, że pomimo uprzejmości sza­
nownego gospodarza nikt długo nie bawił, tak że nie 
było możliwości zaznajomienia się bo, niebyło prawie 
możliwości odszukania się w tym tłoku, a tem mniej 
swobodniejszego pomówienia ze sobą. Dopiero dziś w 
sekcyach będą mieli członkowie zjazdu przybyli z róż­
nych kończyn kraju, sposobność bliższego poznania się. 
Posiedzenia sekcyi, jest ich cztery jak pisałem, odby­
wają się od dnia dziszejszego w gmachu uniwersyteckim. 
Każdy z członków wybiera sobie sekcyą, w którój chce 
pomówić. Dziś przed południem ukonstytuują się sekeye 
t. j. wybiorą sobie prezesów, sekretarzy i oznaczą temata, 
które mają być przedmiotem rozpraw.

Iluminacya zamierzona wczoraj nie powiodła się. 
Dzień. Pol. zawiadomił wczoraj po południu o tym 
zamiarze tak późno, że mało kto nawet o projekcie 
wiedział. Mimo to zabłysło wieczór w wielu domach 
śródmieścia rzęsiste oświetlenie okien, które byłoby nie­
wątpliwie powszechnem, gdyby dniem naprzód było za­
powiedziane. Wczoraj po południu zwiedzało wielu go­
ści muzeum przemysłowe miejskie, gdzie najzasłużeńszy 
około powstania jego Włodzimierz hr. Dzieduszycki 
z całą uprzejmością oprowadzał przybyłych dając wy­
jaśnienia.
Zamierzonój na jutro wycieczce do Podhorzec, grozi 
niebezpieczeństwo. Deszcz bowiem pada ciągle, wpraw­
dzie bardzo drobny i towarzystwo męzkie niewiele ob­
chodzący, mimo to łatwo być może iż wydział gospo­
darczy, niechcąc miłych gości narażać na zakatarzenie, 
wycieczkę odłoży, przygotowania do wycieczki wszelkie 
poczyniono. Kolój żelazna od Ożydowa i napowrót już 
zapłacona, muzyka wojskowa mająca wyprawie towarzy­
szyć zamówiona, w Ożydowie przygotowane staraniem 
właściciela tego majątku i obywatelstwa okolicznego sute 
dla 400 osób śniadanie i sto czterokonnych podwód 
mających przewieść gości do zamku w Podhorcach, 
gdzie w zastępstwie właściciela majętności tój księcia 
Sanguszki, poczynić polecił hr. Włod. Dzieduszucki 
wszystko dla odpowiedniego ugoszczenia i przyjęcia przy­
byłych. Być może, że się do jutra wypogodzi i że w 
następnym liście będę wam mógł podać opis wycieczki, 
starożytnego zamku i znajdujących się tam osobistości, 
tymczasem podam tu kilka, dat historycznych dotyczą­
cych Podhorzec.

Wieś Podhorce leży w obwodzie złoczowskim, dzie­
sięć mil od Lwowa u podnóża góry i ztąd ta nazwa 
Podhorce, (podgórze). Na podstawie skał wznosi się 
wspaniały pałac, wałem kamiennym otoczony. Stanisław 
Koniecpolski, w. hetman koronny, dziedzic Brodów i 
Podhorzec, przerobił starożytne obronne zamczysko na 
przepyszny pałac w guście renaissance, będący naj­
piękniejszym pomnikiem przeszłości Galicyi. Fasada pała­
cowa przypomina pałace francuzkie nowego czasu, ma po 
rogach dwie nie wysokie wieże, nadające całości coś 
monumentalnego. W.uk Stanisława Hetmana, także Sta­
nisław Koniecpols' i, kasztelan krakowski, zapisał cały 
ten majątek w r. 1682 Sobieskim, mianowicie Juliuszo­
wi Sobieskiemu, który następnie sprzedał Podhorce 
Rzewuski e. Przedostatnim dziedzicem Podhorzec był 
sławny Wacław Rzewuski, który, jak wiadomo, przeby­
wał stale na Wschodzie, w Arabii i Francyi. Po nim 
objął majątek Leon Rzewuski i sprzedał Sanguszkom 
pod warunkjem, by zamek wszelkie w nim zbiory hi­
storyczne, bibliotekę, założoną przez Koniecpolskich, 
liczne nieocenionej wartości zabytki, sławną na całą 
Polskę zbrojownią, galeryą obrazów bardzo cennych, 
portretów historycznych, obrazów włoskich i flamandz- 

,kich mistrzów, słowem wszystko w jak najlepszym sta­
nie utrzymał. Wszystko tóż w zamku tym stoi od 200 
lat nie uszkodzone i nie zmienione. Liczne i dokładne 
opisy tego starożytnego zamku umieszczone były w ró- 
żpych porach we wszystkich niemal ilustrowanych cza­
sopismach, zacząwszy od poczciwego Przyjaciela 
L u d u a skończywszy na warszawskich Kłosach.

Dziś na powitanie gości w teatrze uroczyste przed­
stawienie „Obcych żywiołów“ Fredry syna» poprzedzone 
prologiem napisanym wierszem przez Platona Koste­
ckiego. Co skłoniło wydział gospodârczy zjazdu dożą-
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dania od dyrekcyi teatru przedstawienia właśnie „Obcych 
żywiołów“ na powitanie miłych gości? Zaprawdę pomysł 
ten zrozumieć trudno. Myśleliśmy, że przynajmniej w 
piątek daną będzie jaka sztuka narodowa, patryoty- 
czna. I to nie. Zażądano trzech sztuczek jednoakto- 
wych, jak „Za pozwoleniem łaskawa pani“ itp.

Teatr nasz pozostanie już stale we Lwowie. Opera 
i operetka zabawią jeszcze przez czas krótki w Czer- 
niowcach. Wiadomość podaną w dziennikach tutejszych, 
jakoby dzisiejsi przedsiębiorcy teatru sprowadzali na 
szereg przedstawień w gmachu skarbkowskim trupę 
niemiecką ze słynną Gallmayerową. z Wiednia, uważam 
za bajkę.

Zapomniałem wspomnieć, że i Gwiazdę odwie­
dziło wczoraj wieczorem kilkudziesięciu z naszych gości. 
Powitali ich tam przemowami: prezes Gwiazdy, p. Dk- 
rowski, członek p. Buczyński a w końcu p. Tadeusz 
Romanowicz, wyjaśniając gościom cel i znaczenie Gwia­
zdy. Przemówienie to przyjęli słuchacze szczerćmi o- 
klaskami.

• przyczyniają się do upiększenia widoku. Całe zaś 
wzgórze promenadami opasane — tak że nawet wcho­
dzenie na Wysoki Zamek jest z przyjemnością połączo­
ne. Szczyci się Wiedeń Kahlenbergiem i Leopoldsber- 
giem — lecz pięknością i widoku i urządzenia całego 
nigdy niesprostają, one Wysokiemu Zamkowi. Może za­
nadto rozpisałem się o Wysokim Zamku — lecz trudno 
— widok tego uroczego wzgórza na któróm dziś, mimo 
wiekowego ucisku, sypie się kopiec Unii godło trzech po­
bratymczych ludów napełnił nas taką otuchą i nadzieją, że 
z piersi naprzemian żalemto boleścią to radością przepeł- 
nionćj, gwałtownie rwało się: Nie zginęła! Nie będę 
wam opisywał ani porządku czynności drugiego zjazdu 
lekarzy i przyrodników, ani też mów wygłoszonych, gdyż 
te już macie — lecz to tylko wypowiem, że niemnićj 
szczerze i po bratersku jak solennie nas przy­
jęto. Dygnitarze krajowi w narodowych strojach, prze­
mówienia od serca znalazły oddźwięk w naszych sercach 
i zapewne z duszy każdy z Poznańskiego zapragnął, 
abyśmy również szczerze, również solennie mogli podej­
mować w grodzie nadwarteńskim gości i braci stolicy 
nadpełtwiańskićj.

— Niezależnie od listu zwyczajnego naszego kores­
pondenta, zamieszczamy list jednego z poznańskich ucze­
stników zjazdu lwowskiego.

Lwów, 21 lipca.
(n) Nie będę wam opisywał szczegółów, dotyczą­

cych li tylko zjazdu lekarzy i przyrodników we Lwowie, 
gdyż te odebraliście już od waszego stałego korespon­
denta, który jako miejscowy, o wszystkich czynnościach 
zjazdu wcześnićj i lepićj poinformować was może, aniżeli 
każdy inny członek zjazdu z daleka tu dotąd przybyły. 
Grono przybyłych na zjazd do Lwowa Poznańczyków 
jest dosyć znaczne — a w każdym razie przewyższa za­
pewne nadzieje Lwowian — gdyż jak to sami powiada­
ją — nigdy tak świetnego zjazdu się nie spodziewali. 
Nie wiem czy Redakcya Dziennika już podała dokła­
dny spis bawiących tu obecnie Poznańczyków — dla 
tego tćż, o ile pamięcią zasięgnę, wyliczam ich wam tutaj. 
Tak dostarczył Poznań sam kilku członków zjazdu — 
bo widzieliśmy tutaj prof. Szafarkiewicza, dra Kaczoro­
wskiego, redaktora Koszutskiego, dr. Kusztelana i dra 
Jerzykowskiego; — z Bydgoszczy widzieliśmy pp. Ło­
sińskiego i dra Warmińskiego; — z Inowrocławia dra 
Rakowskiego; — z Wrześni dra Pernaczyńskiego; — 
z Konarzewa dra Stasińskiego, z Kowanówka dra Kar­
czewskiego, z Leszna dra Szerbla, z Kościana dra Boja- 
nowskiego, z Strzelna dra Cieślewicza, z Żabikowa dra 
Kudełkę, z Lwówka dra Szranta, z Wrocławia dra Ła- 
sińskiego, z Bytomia dra Chłapowskiego. Widzimy więc 
ztąd, że Wielkopolska wcale nie mały dostarczyła kon- 
tyngens — lubo i to prawda, że gdyby inne u nas były 
stósunki, to przyrodnicy zapewne gorętszy wzięliby u- 
dział — aniżeli obecnie.

Podróż już sama do Lwowa nastręczała nam wiele 
rzeczy, które otuchą i nadzieją lepszćj przyszłości na­
pełnić nas musiały. Na całym bowiem, przeszło stomi- 
lowym obszarze, począwszy od Poznania aż do Lwowa, 
na wszystkich stacyach, z wyjątkiem kilku przed i za 
Wrocławiem, odbijały się o uszy nasze dźwięki ojczystćj 
mowy. W Szlązku nawet widzieliśmy więcćj Polaków 
aniżeli u nas w Księstwie — co więcćj nawet tu i ow­
dzie widzieliśmy polskie napisy na kolejach, jak świeża 
woda do studni itp. — czegobyśmy napróżno szukali u 
nas w Księstwie. Przedewszystkiem zaś podobały się 
nam kobiety w Szlązku. Dużo w nich życia i energii 
przebijało się z twarzy — podczas gdy na twarzach 
mężczyzn więcej rezygnacyi i melancholii. Jożeli je­
dnakże zważymy, że kobiety wychowują przyszłe poko­
lenia — to, jeżeli na całym Szlązku tak energiczne ko­
biety zamieszkują, to możemy być przekonani, że i ro­
dakom na Szlązku lepsza uśmiechnie się przyszłość!

Z przebyciem granicy pruskićj owionęła nami już 
zupełnie polska — ojczysta atmosfera — lecz niestety 
wyziewem czosnku, cebuli, okadzona. W Oświęcimiu 
już li tylko polskie dochodziły nas dźwięki — mówiący 
po niemiecku, nie jak u nas ostentacyjnie — lecz po 
cichu i skromnie się zachowywali. Widocznie, że nie 
czuli się na swym gruncie — to spostrzeżenie niewy­
mowną radością napełnić musi każdego, kto zwyczajny 
więcćj dźwięków obcych, aniżeli; swoich, ojczystych. 
Lecz nic bez ale — bo jak już nadmieniłem, woń 
czosnku z daleka już przekonywała nas, że się spotka 
my tu wszędzie z synami Izraela — którzy z loczkami 
długiemi i w długich brudnych surdutach czy ślafro- 
kach każdego przejeżdżającego napastują. Ten ci ofia­
ruje jagody, ów morele, ten chce ci pieniądze zmie­
niać — ów ofiaruje ci bieliznę —• ubiory — wstążkę*— 
a każdy prawie żydek swój towar za sobą nosi. Tutaj 
we Lwowie to nie ma prawie artykułu handlowego, któ- 
regoby żyd na ulicy nie roznosił. Lecz odwróćmy 
oczy od tćj plagi galicyjskiej, od tych pijawek, 
które zdają się na to tylko rodzić, aby ssać pol­
ską krew. Dosyć będzie, gdy jeszcze nadmienię, ¡że na 
wszystkich stacyach w Galicyi, od Oświęcimia aż do 
Lwowa — wszędzie na dworcyach utrzymują restaura- 
cye żydzi!..

We Lwowie przyjęto nas szczerze, po bratersku, z 
otwartemi rękami. Dworzec cały zielenią umajony 
przybrany we wieńce i chorągwie narodowe. Członko 
wie zarządu gospodarczego, oczekiwali nas na peronie— 
już gotowe zamówione i zapłacone dorożki mieli, każdy 
udawał się do biura informacyjnego, gdzie ¡wedle upodo- 
bania mieszkanie sobie obierał. Dzień pierwszy upłyną 
na rozpatrzeniu się po mieście, które rzeczywiście pię 
knćm nazwanćm być może. Boć lubo i tu nie brak 
uliczek ciasnych, wązkich, smrodliwych, to jednak w o- 
góle jest miasto obszerne o szerokich ulicach i pięknych 
budynkach. W domach mnićj blichtru — a więcćj wy 
gody. Uderza nas, że prawie nigdzie nie ma tu pieców 
kachlowych — lecz wszędzie z cegły i gliny, zbudowa­
ne w formie cylindra i odpowiednio do obić ścian poma 
lowane. W samym środku miasta piękne promenady 
które czynią tę część miasta nader pię.<ńą. Dawniejsze 
wały zamieniono bowiem na promenady, przez co ulica 
ta jest szerszą niżeli berlińskie „Unter den Linden“, przy- 
ipomina zaś wiedeńską Ringstrasse — która posiada pię­
kniejsze kamienice, ale nie piękniejsze promenady. Cały 
Lwów robi wrażenie miasta już więcćj oryentalnego.

Najpiękniejszą ozdobą Lwowa są jednakże wzgórza, 
które go w bezpośrednićj blizkości otaczją. Najpyszniej- 
szćm zaś z tych jest wzgórze zwane Wysokim Zamkiem, 
Wzgórze to wznosi się w północno-zachodnićj stronie 
miasta przeszło 500 stóp po nad poziom. W tćm to 
miejscu zbudował sobie założyciel Lwowa, książę Lew, 
w 13 wieku obronny zamek i ztąd nazwa wzgórza Wy 
soki Zamek.

Z zamku tego pozostały już tylko same szczątki 
min — dziś sypie się tutaj kopiee Unii lubelskićj, na 
który także i my po garści ziemi taczkami zawieźlimy... 
Cudny bo też to widok z Wysokiego Zamku naJLwów i 
•okolicę. Miasto całe wiankiem otacza to wzgórze — 
«tylko z jednćj strony ciągnie się pasmo wzgórza po za 
¿tórpmi obszerne, bujnemi drzewami pokryte błonia

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 24 lipca.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. Leona Czajkowskiego z Elenowa marek 6 — razem o- 
debraliśmy dotąd 1951 marek 37 fen. i 17 guldenów.

— * Na rodzinę Ligonia, pozbawionego praey za ozy- 
tanie polskich książek, odebraliśmy od p. Leona Czajko- 
ws kiego marek 6.

— * Ojciec św. w dniu 15 b. m. przyjmował kolegium 
polskie. Rektor jego O. Semenenko przedstawił uozniów a Oj­
ciec św. w gorąoych i prawdziwie ojcowskich słowach zachęcił 
ich do odwagi i męztwa, bez których trudno się ostać w prze­
śladowaniu.

— * Cementowane rury wodociągowe mają na prze­
strzeni od stoków forteoznych aż na św. Wojoiech być zastą­
pione żeiaznemi. W tym eelu zamkniętem zostanie przedmie­
ście to dla wozów od dnia 26 bm.

— • W dniu 1 grudnia rb. odbędzie się spis łudnośoi 
w calem państwie niemieckióm.

— * Dnia onegdajszego wieczorem odebrał sobie w Ja­
nikowie kowal żyoie, przebiwszy sobie serce.

— * W aserwacyi policyjnej znajduje się złota bro­
sza z 9 brylantami, z których jednak jeden wyłamany. Naokoło 
brylantów znajduje się na wywyższonej plaoie koło z czarnćj emalii. 
Na odwrotnój zaś stronie znajduje się obraz, którego rozpoznać 
aż nie można, prawdopodobnie jest to fotografia. Brosza ma 

wartość około 80 marek. Tamże znajduje się szara bawełniana 
suknia iatowa, kroju modnego wraz z tuniką.

— * Dnia 26 bm. wieczorem o 8 godzinie odbędzie się 
sali handlowćj walne zebranie tutejszego niemieckiego

stowarzyszenia kredytowego.
— * Piszą nam z Franzensbadu, 22 lipoa:
Tegoroczny sezon kąpielowy sprowadził do wód tutejszych,

mających wogóle dosyć wziętości u publicznośoi polskiej, około 
250 Polaków, przeważnie płoi żeńskiej, — licząc naturalnie od 
poozątku sezonu, dziś bowiem, z powoda że część polskioh go- 
śoi kąpielowyoh już wyjechała, może już ni8ma tej liczby, lubo 
niemal z dniem każdym w miejsce odjeżdżających przybywają 
nowi. Są tu reprezentowane wszystkie Rzeczypospolitej dziel­
nice, najliczniej zabór rosyjski, następnie Galicya, która lojalność 
swą posuwa tak daleko, iż widooznie unika zetkuięoia z roda­
kami innych zaborów; ziemie polskie z pod panowania pruskie­
go dostarozyły tu kontyngensu mnićj więcćj z 30 osób. Nadto 
mamy tu rodaków z krajów niepolskich, najwięoćj może z Pe- 
tersbuurga.

Dnia dzisiejszego wypadło mi smutnego dopełnić obowią­
zku względem pewnej Polki, nieznanćj mi zresztą, — zająć się 
ćj pogrzebem. Dziś bowiem rano u .u aria tu św. p. Aniela 
Kuczkowska ze wsi Kutiużauy pod Chooimiem (w Besarabii), 
osoba młoda jeszoze, bo 26-letnia; powód śmieroi słabość kiiko- 
letnia skutkićm niedokrwistości. Jest to pierwszy w tym sezo­
nie wypadek śmieroi między gośćmi kąpielowymi.

Pisma polskie wyłożone w ozytelui Kurhausu tutejszego 
są następujące: Czas, Gazeta Narodowa, Gazeta War­
szawska i Dziennik Poznański.

Z pomiędzy kilkunastu lekarzy tutejszych jeden Jest Po­
lak, p. dr. Przeździeoki, lekarz młody, ale mimo niedawne­
go ozasu od osiedlenia się tutaj nadzwyczaj polubiony i cieszą­
cy się klientelą bardzo liczną.

Powszechnie tćż sławią skuteczność metody leczniozćj ro­
daka naszego i jego przykładu i zaiste troskliwość o paoyentów 
swoich, którą samą już, pominąwszy uprzejmość, ujmuje sobie 
konsultantów.

Co się tyczy gości kąpielowych innych narodowośoi, jest 
tu mnóstwo Rosyan a raozćj Rosyanek, które współzawodniczą 
w toaletach z liczniejszym może jeszoze tłumem plutokratyoznym 

z córami Izraela. Nawet z Indyii wschodnioh przybyło tu 
kilku Żydów. Wszystkich razem gości kąpielowych od począ­
tku sezonu do dziś jest przeszło 43l0.

Nadmieniająo w koóou, że Franzensbad nazywa się po cze­
sku Frantiszkowe Łaźnie, radbym nakionić pisma polskie, 
aby nistylko tę nieznaną u Polików nazwę czeską w formie 
spOlonizowanćj (Franoiszkowe Łaźnie) zaprowadziły w języku 
polskim, leoz aby w ogóle poprzezywane miejscowości słowiań­
skie właściwemi mianowały nazwami słowiańskiemu

— * Nauczyciel p- Tychewicz z Płużnicy, o którym 
początkowo pisano, że on właśnie oalego zajścia przyczyną i 
którego tćż przyaresztowano, woale procesu nie będzie miał, 
gdyż śledztwo wykazało, że zupełnie niewinny.

(Gazeta Toruńska).
— * Katedra porównawczego językoznawstwa w 

Moskwie, która od 1877 r. wakowała, ma być znowu utworzoną.
— * Samobójstwa w Petersburgu. W miesiącu ozer- 

wou było dziesięć wypadków samobójstw: 9 mężczyzn i 1 ko­
bieta, oprócz tego 8-iu ratowano, w tej liczbie dwie kobiety.

— * Początkowa nauka przymusowa. Niektórę Ziem- 
stwa w Rosyi przedstawiły wyższćj władzy projekta, aby gdzie 
są szkoły ludowe, wprowadzono obowiązującą naukę czytania i 
pisania.

—> * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 lipoa Jakó- 
ba apostoła; w kalendarzu słowiańskim Sławosza.

Wsohód słońoa o godzinie 4 minut 10, zaohód o 
8 minut 2.

Ostatnia kwadra dnia 25 lipca o 10 wieczorem.
Dnia 25 lipoa 1393 śmierć Konrada Wallenroda, 

oblężenie Malborga. — 1418 walny sejm w Łęozycy. 
bitwa z kozakami .nad rzeką Szyrą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 26 iipea Anny, Matki 
M. P.; w kalendarzu słowiańskim Mirosławy.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o godzinie 
8 minut 0.

Dnia 26 lipoa 1383 sejm w Krakowie usiłnje zakońozyć 
domową o tren wojnę. — 1550 stwierdzenie praw koronnych 
na sejmie w Piotrkowie. — 1576 poselstwo Gdańszczan przed 
Stefanem Batorym. — 1625 Szwedzi zajmnją Dorpat. — 1628 
Szwedzi zajmują Piławę. — 1697 August II zaprzysięga paota 
conventa.

szczaoh było znowu ciepło. Sprzęt żyta wszędzie prawie u koń- 
ozony, a sprzęt pszenicy, grochu i owsa odbywa się obeonie 
wszędzie, Omłot żyta ma być znaczny, takiż sam stósunek za­
chodzi podobne co do innyoh gatunków zboża. — Usposobienie 
zainiejscowyob targów było w tym tygodniu bez wyjątku bar­
dzo ożywione. W Anglii płacono pszenicę i mąkę o 7 szylin­
gów, w Franoyi o 4 franki wyżćj; w Holandyi miały się oeny 
ku podwyższeniu a toż samo donoszono z nad Renu i Niemiec 
południowych. W Saksonii objawiały się przytóm wielkie po­
trzeby a w Berlinie i Szozeoinie esny bezustannie się podwyż­
szały. — Z powodu żniwa dowóz na targi tutejsze, był nader 
mały. Na wszystkie artykuły zaś objawiała się wielka oohota 
do kupna przy cenach zwyżkowych a i na eksporty i potrzeby 
miejscowe wiele było popytu na pszenioę i żyto. Kolejami wy­
prawiono od 17—23 lipca: 188 w. pszenicy, 310 w..żyta, 13 w. 
jęozmienia, 11 węopli owsa, 5 w, grochu i 128 węopli nasion olej­
nych. Notowania były następujące: pszenioa 189-216 Jl# per 
1050 kilo; żyto 157.50-165, nowe 162—168 per 1000 kilo; 
jęozmień 117-132 J(# per 925 kiło; owies 87-96 piękny 
do 102 Jty per 625 kilo; groch na paszę 180-188, do go­
towania 192-210 per 1125 kilo; rzepik zimowy 255— 
264, rzep zimowy 264 — 291 per 1000 kilo; tatarkę 147-
156 per 875 kilo; mąka w skutek wyższych cen zboża 
droższa; pszenna nr. 0 i 1 16—18, rżana nr. 0 i 1 11—13 
per 50 kilo.

Na giełdzie. Zyto. Zamiejscowe wyższe notowania wy­
wołały i na tutejszćj giełdzie podwyżkę oen, ile że na później­
sze termina nadeszły zleoenia do kupna na zamiejscowy raobu- 
nek, w obeo czego mało było sprzedająoych. Ceny miały się 
przytóm bezustannie ku zwyżce przy obrocie mało ożywionym, 
bo nie było żadnego udziału zamiejsoowyoh kupców. Usposo­
bienie targu w koóou stałe. Płacono na lipieo i lipiec-sierpień 
154.50—156—158, sierpień-wrzesieó 154.50—166—158, na jesień 
154—156—158, październik-listopad i listopad-grudzień 153— 
156—158 Jl# per 1000 kilo.

Okowita. Za przewodem zamiejsoowyoh targów okazy­
wała i tutejsza giełda usposobienie bardzo słałe, ile że na szlą- 
ski rachunek wiele było popytu, dla ozego tćż na wyższe zgo­
dzić się musiano ceny. Interes był dość ożywiony a po prze- 
mijającem usposobieniu słabćm była giełda w końcu znowu 
stale usposobiona. Płaoono na lipiec-sierpień 53.20 - 55.20—54. 
20—70, wrzesień 54—66.80—54.90—55.10, październik 53.41- 
55—54.20—60, listopad-grudzie4 52—53 80—54.10 per 100 litrów 
a 100 proo.

do końoa towarzystwa a tćm samćm usuniętą została wszelka 
wątpliwość oo do ioh bezpieozeóstwa.

Podobnie rzetelnych firm istnieje mało tylko, nie wysyłają 
one w świat agentów, by ulokować listy rafowe; pabliozność 
owszem sama ioh ohętnie poszukuje, mają one tćż zawsze zapas 
wszystkioh prawie europejskich losów oryginalnych do sprze­
dania po kursie dziennym. Obowiązkiem jest przeto prasy, by 
zaleoała publicznośoi ostrożność przy wyborze firm a polecała 
takie tylko domy, które losy swoje oddały do zaohowania kró­
lewskiemu bankowi.

* Bydło. Berlin, 23 lipoa. Na sprzedaż wystawiono:
112 sztuk bydła rogatego, 208 sztuk nierogaoizny, 869 

sztuk cieląt i 436 sztuk skopów.
Mimo małego stosunkowo dowozu nie był dzisiejszy targ 

woale ożywiony; w piątki bowiem nie kupuje się na eksport 
leoz tylko nzupełnia zapasy dla konsumcyi mlejsoowćj, która 
z powoda obeonego wyludnienia miasta jest mniejszą niż kie­
dykolwiek.

Bydła rogatego przedniego nie było na targu, za 
towar średni płaoono 44-48, za pośledni 36-40 J(# per 100 
fantów wagi mięsa.

Za rogaoiznę płacono 63-56 per 100 funtów wagi 
mięsa.

Za oielęta płacono ledwo średnie ceny.
Najmniój były żądane skopy; za lepszy towar płaoono 

około 24, za średni około 20 per 45 funtów.

Wroelssw, 23 lipoa. W ubiegłym tygodniu niebo pra­
wie bez przerwy było zaohmurzone, leoz deszcz tylko bardzo 
umiarkowany raz po raz popadał i na sprzęty przynsjmnićj do­
tąd żadnego szkodliwego nie wywarł wpływu. Mnićj szozęśli- 
wie odbywają się zbiory w Anglii, Franoyi i na Węgrteoh — 
gdzie zbyt częste i ulewne deszcze wielką o jakość ziarna wznie­
cają obawę. Wszystkie więo okolioznośei zdają się zapowia­
dać. że ostatęozny rezultat tegorooznyoh zbiorów woale nie bę­
dzie świetnym i bodaj nawet zasłuży na miano średniego. W 
tym roku kraje dowozu potrzebujące znaoznie większą ilość ob- 

.oego zboża zakupić muszą niż w roku zeszłym, a oo gorsza, to 
że tą rażą podaż o wiele będzie powśoiągliwszą. Dotąd, prze­
ciętnie lat lOciu, potrzebowały dowozu rocznie: Anglia 65 mil. 
oent. ołow., Włoohy 7 mil. cent., Niemoy 7 mii. cent, Szwaj- 
oarya 5 mii. oent., Szweoya z Norwegią, Belgia, Francya i Ho- 
landya — każda po 3 mil. oent., Greoya pół miliona cent. — 
razem więo 96 i pół miliona cent Dostarozały zaś: Rosya 50 
mil. cent., Austrya i Węgry 10 mil. oent., Turoya i Księstwa 
naddunajskie 10 mil. oent, Dania 5 mil. oent. — oo ozyni razem 
77 mil. cent.; niedobór zaś europejski w ilośoi 21 i pół miliona 
cent, wypełniały dowozy z Ameryki półnoonój, Australii, Egiptu, 
Algieru itd. Gdy jednak i w tych wywozowych krajach wcale 
się na zbyt obfite nie zanosi zbiory, Ameryka półnoona nawet, 
jak oto donoszą, tylko oztery piąte przeszłorooznego plonu ze­
brać się spodziewa — wnosić więc oo najmniój można, że tego 
roku, pomimo dobrego urodzaju kartofli, żadnego zbytku zie­
miopłodów nie będzie. To tćż w handlu zbożem na wszystkich 
bez wyjątku placach nader stałe panuje usposobienie i zwyżka 
od kilku dni szybkim postępuje krokiem.

W Anglii na wiadomość, że w Nowym Yorku oeny 
znacznie notowano wyższe, wielkie powstało ożywienie i zwyżka 
nowe zrobiła postępy.

We Franoyi na wszystkich placach płaoono oeny wyższe. 
W Paryżu mąka 3 franki na worku droższa.

W Belgii, Hoiandyi, prowinoyaoh nadreńskioh, 
południowyoh Niemczeoh przy znaoznie ożywionym ruchu 
niemnićj konsumentów jak spekulantów, oeny postępują w kia 
runku zwyżki.

W Austryi i na Węgrzeoh ceay naraz tak poszły, w 
górę, że chwilowo eksport zboża wstrzymany został.

W północnyob i środkowych Niemczech pod 
wpływem dość niepomyślnych wiadomości z Rosyi — gdzie 
skutkiem nie najlepszych widoków ni przyszłe plony wszelkie 
ziemiopłody bardzo podrożały — niemniej spekulanci jak kon­
sumenci nareszcie się zbudzili i ceny znacznej doznały zwyżki

Na ostatniej giełdzie uaszćj notowano 1000 kil. pszenioy 
na ten miesiąc 199 Jttf, na wrzesień-październik 208.50 
tyleż żyta na ten miesiąc 160.50 Jif, na lipieo-sierpień i aż do 
października 159.50 na październik-listopad 162 Jip.

Na targu naszym przy miernym dowozie wszelkie ziemio­
płody łatwego i po wyższych cenach znalazły kupca.

Notowano: Marki.
Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.) białą

Zyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wykę
Łubin

łł
Rzep
Rzepik

żółtą

żółty
niebieski

17.50 
17,- 
12,60 
12,40 
12,80
15.50
17.50 
15,- 
14,70 
22,75
22.50

21,-
20,10
16.50 
14,70 
15,80 
18,90 
20,- 
16,75 
16,30
25.50 
25,- 
61,- 
63,-

godzinie

— 1410
— 1648

N.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 lipoa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Sokol- 
nioka z Pigłowio, Brodnicki z Dziećmiarek, hr. Dembski z 
Koiaozkowa, Chłapowski z żoną z Bonikowa, pani Zdzie- 
cbowska «/Królestwa Polskiego, hr. Potworowski z Parzę- 
ozewa, Chłapowski z żoną z Gończa, pani Niemojewska z 
Dzierzuicy, Brzeski z Krotoszyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kahl z żoną z Puszozyko- 
wa, dr. Tśbulski z żoną i Rudolff z bratową z Rogoźna, 
Winkelmann z Królestwa Polskiego, Baudin z Drezna, 
Rothlaeńder z Oławy.

HOTEL DE PARIS. Prayer z Gliwic, Jerzewski i Pelzowie 
z Szoloa, Kruger z Boleehówka, Zajączkowski z Żabina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Rekowska z Koszut, 
Seitz z Berlina, Sohwemer z Bydgoszozy, Soholtz z Wro­
cławia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 24 lipca. 

z obrotu ziemiopłodów. W 
bardzo żyzne powietrze — po

Sprawozdanie tygodniowe 
ubiegł) m tygodniu mieliśmy 
kilkokrotnych ulewnych de-

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 24 lipca.
Poznań, 24 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: deszcz
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano ——otr. 

lipieo 159 — , lipieo-sierpień 159.— sierpień-wrzesień 159.—, 
wrzesień-październik 160.50, jesień 160.50, paździer.-listopad 160, 
listopad-grudzień 159.—.

Okowita: stale. Cena wypowiedz.----- . Wypow. —
litrów, lipieo 54.50—, sierpień 54.80—,wrzes. 54.60—•—, paźdz. 
64.50—, listopad 54.40, grudzień 54.40.

Okowita w miejsou (bez beozki) —.— żąd.
Poznan, 23 lipca. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.— ż,, 
4% nowe listy zastawne 95.25 żąd., listy rentowe 96.80 żąd., 
akoye banku prowino. 98.75 ż., 5% oblig. prowino. — ż.,6% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
44®/» oblig. powiat. 98.50 żąd., 4®/0 oblig. miejskie II. ernisyi — 
płao., 5®/» oblig. miejskie — płac., pruskie 34°/o oblig. długu 
państw. 91.90 ż., 4% poż. państw.—ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 34®/0 pożyoz. premiowa 136.59 ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem.— płac., poi. 5°/0 listy zast — poi. 4% listy likw. 
71.80 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozn. 
20.75 ż., rosyjskie banknoty 281.40 p., zagraniozne banknoty—.— 
plao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwlleeki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 80.— żąd., akoye banku wsoh. 
niani, produkt — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 157.— m., na 
lipieo 157—, lipieo-sierpień 157.—, sierpieó-wrzesień 157.—, 
wrzesień-październik 159.—, na jesień 159.—, paźd.-list. 158.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 54.40 mar., 

lipiec 54.30-40-50, sierpień 54.30-40-60, wrzos. 54.40, paźd. 54.10, 
listopad 53.80, grud. 53.60.

Wypowiedziano 6000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo
stowa-

TOWAR

piękny średni Jpośledni

Pszenioa................................................. L — 9 — 8 50
Żyto...................................................... 8 20 7 90 7 60
Jęozmień............................................. 7 10 6 90 6 50
Owies................................................. 8 50 7 60 7 —
Groch do gotowania......................... — — — — — —
Groch na paszę . .............................. — — — — — —•
Rzepik zimowy.................................. 12 70 12 40 12 20
Rzep zimowy....................................... 12 75 12 40 12 20
Rzepik latowy................................... — — — — —

— — — —
Kartofle ............................................ 2 25 2 10 2 —
Wyka..................................................
Łubin żółty.......................................

— z
„ niebieski ................................... — — — — — —

Koniczyna czerwona......................... — — — — — —
u biała •••••••<

Grochu białego ........ — — — — — —■■

Koniczynę za 60 kilog. (100 funt.) czerwoną 35,—
» » » biah 3L—

Okowita wyżćj; za 100.litrów (100 kwart polskioh) 100°|„ 
Trał, w miejsou 55.— Jif, na tsn miesiąo i na lipiec-sierpień 
56.50 na sierpieó-wrzesień 55.70 wrzesień-październik 
56. —Jtp.

Banknoty austr. 182.70 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 280.25 m. za 100 rubli.

Wrocławski bank komisowy.

— (Nadesłano.) Interes na raty. Niektóre berlińskie 
i prowincyonalne dzienniki doniosły w ostatnioh ozasaoh w spo­
sób tendencyjny o rozmaityoh wypadkach, jakie się zdarzyć 
miały w handlu pożyczek premiowych, a przytóm zapomniały 
się tak dalece, że same pożyczki premiowe tak bardzo zganiły, 
iż odtąd nikt może nie miałby tyle odwagi, by w dobryoh efe­
ktach losowyoh swe umieszczać kapitały. Sama ta jednak oko­
liczność ostatnia powinna przekonać dostateoznie każdego my- 
ślącego, że motywa owyoh artykułów były inne a inna treść ta- 
kowyoh. Lubo przyznać musimy, że interes losów i na raty 
jak każdy interes inny na sposób szalbierski wyzyskiwany 
być może, dzieje się to jednak w pojedyńozyoh tylko ra- 
zaoh, i dla togo nie należy wszystkioh firm podoiągać po je­
den główny mianownik a tćm mnićj poniżać samyoh losów ory­
ginalnych. Losy te są dotąd najlepszym kapitałem za­
kładowym tak dla mniejszych sum jak dla większyoh, gdyż 
każdy posiadająoy takowe z małemi tylko wyjątkami podwoił 
od mnićj więećj dwóch lat majątek swój w skutek podwyższenia 
się kursów i wciąż podwajać będzie. Jeżeli się tedy chce znieść 
grę loteryjną w ogóle, w takim razie znieść należy w pierwszym 
rzędzie loteryą klasową; dopóki jednak ta istniejs i dopóki pu­
bliczność w niój w tak niezwykły sposób bierze udział, zasłu­
guje rzetelny interes losów i na raty na pierwszeństwo przed lo­
teryą klasową.

Podozas kiedy bowiem traci się w loteryi klasowćj pie­
niądze swoje bezwarunkowo, jeżeli się nie ma szozęśoia wygra­
nia choćby małego losu, nie można nigdy przy kupnie pożyczek 
premiowych na miesięozne lub kwartalne spłaty ozęściowe mimo 
wyższą cenę całego stracić kapitału, gdyż kurs losów w skutek 
zakazu wprowadzenia do Niemieo nowych pożyozek premiowyoh 
znacznie w przebiegu czasu podnieść się musi a przeto bezwa- 
runknwo wynagrodzić zapłaooną nadwyżkę. Wymownym togo 
dowodem są rosyjskie 5 procentowe asyguaoye premiowe. Kto 
takowa przed mnićj więoćj 6 miesiącami kupił na spłaty ratami, 
posiada dziś już oałą cenę kupna i gra bezpłatnie na 20 nu­
merów takich efektów.

Żądza korzystania z szczęścia jest za wielką i nigdy tako- 
wćj zupełnie wyrugować nie będzie można. Lepićj położone 
przeto firmy jak np. firma Leopold Weiss, Berlin, Fry- 
derykowska ulioa79, Poznań Wilhelmowtkaulioa 17 
urządziły interes na raty w sposób, który z góry zapobiega ka- 
żdój wątpliwości eo do jego rzetelnośoi.

Dotąd tworzono grupy z 20 osób, które oryginalne losy 
dopićro po zapłaceniu wszystkich rat na końou towarzystwa 
odebrać mogły, podczas kiedy każdemu uozestnikowi przysłu­
guje obecnie wybór, ozy chce płacić ratami lub oryginalny 
swój los odebrać natyohmiast a przytóm mieć udział w 
grze całćj reszty 90 losów towarzystwa aż do końca. Dla pe­
wności wszystkich uczestników złożyła powyższa firma o- 
ryginaluO losy w król, głównym banku, gdzie spoozywają aż

Poznań, dnia 23 lipoa 1875.
Komisy» t » p « o w a.
Giełda bsrlineika, 23 lipca.

Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-212 marek wedle 
gat żąd.; żółta sziąska 203-208 marek z dworca płao., na lipieo
i lipieo-sierpień 215, sierpień----- , wrzesień-paźdz. 224-225-223,
paźdz.-listopad 228-2254-226 m. płao., listopad-grudzień —.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 153-159 marek z kolei i franoo 
z dworca, nadpsute krajowe —-— marek z kolei, krajowe
164- 171 marek franco z dworoa płao., na lipieo i lipiec-sierpień 
169-160, wrzesień-paźdz. 160-161-1594-1604, październik-liłtopad 
1614-1624-1614 m. płao., listopad-grudzień —

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 120 154 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski 124-165, rosyjski 133-183, 
pomorski i meklemburgski 170-185, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 136-180 m. z dworoa pł., na lipieo 170, lipleo-sierp. 162- 
161, sierpień-wrzesień —-—, wrzesień-październik 1614-160|, 
październik-listopad 161 marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., na paszę
165- 176 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 260-266 marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 57. marek 

bez beozki, —. z beozką pł., na lipieo i lipieo-sierp. 68 ż., sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 58.3-5-4 marek pl.

Olćj lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 23 marek.

ł&sirsa telegraOcssno.
(Notowane z dnia 24 lipoa.)

SZCZECIN, 24 lipoa 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na lipieo 218. 
na lipieo-sierpień 216.— 
na wrzesień-paźdz. 220.—

Zyto: stale 
na lipieo 158. 
na lipieo-sierpień 158. 
na wrzesień-paźdz. 160.50

Olćj rzep, 
na lipiec 55.
na wrzesień-paźdz. 55.— 

BERLIN, 24 lipoa.
Stan powietrza: poohmurne

Okowita: 
w miejsou 56 10 
na lipieo-sierpień 55.— 
na sierpień-wrzesień 55.70 
na wrzesień-październik 56.50

Owies, 
na lipieo 172. 
na lipieo-sierpień 170.

Olćj skalny: 
na jesień 11.—

1876.

Pszen. ohwiejnie 
na lipieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: wyżćj 
w miejsou . 
na lipieo 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd 
na paźd.-listopad
Oków, stalćj 
w miejscu 
na lipieo-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kara
początk.

kara
końcowy

kari
pop-zątk.

218 — 118 -
227 60 128 60

161 —
160 50 62 —
160 50 62 —
162 _ 63 —

58
68 — 68~ 50
58 40 59 50
— — 60 25

___ 56
55 80 5« 30
56 10,56 40
57 10 57 60

Owies: stale
na lipieo 170 — 173
Olćj skalny: 
w miejsou 23 —
Gal. kol. Kar. Lud. — 103 40
Pruskie oblig. p. — 92 40
Nowe pozn. list. z. — 95 —
Pozn. rent, listy — 96 90
Kolćj żel. państ. 506 — 505 60 
Lombardy . . 168 50 168 
Aust. losy z 1860 — 119 60
Włoska renta . 71 70 72 —
Amerykany . 98 90 98 75
Austr. akc. kred. 383 — 384 — 
Pożyozka tureoka 39 50 39 40 
7’, °|0 Rumuny — 31 —
Pol. listy likwid. — 72 60
Rosyj. banknoty — 283
Austr renta sreb. — 67 40
Usp. słabo

(lloilatek
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